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K r a k ó w  5 lipca.
Dzienniki rosyjskie podają szczegółowe opisy 

uroczystości, urządzonych w Mitawie, z powodu 
stuletniej  ̂ rocznicy „przyłączenia14 Enrlandyi do 
Rosyi. Nie brakło tam ani nabożeństwa w cer 
kwi, ani obiadu u gubernatora, ani wiernopoddań- 
czego adresu do cesarza, ani nawet nieznanej 
w Rosyi naleciałości z Zachodu, mianowicie kon­
certu towarzystw śpiewackich; słowem wyczerpano 
cały program, przepisany dla podobnych obcho 
dów, przy udziale przedstawicieli wszystkich sta­
nów. Dla nas rocznica ta budzi tylko bolesne i 
smutne wspomnienia, gdyż przypomina nam okro­
pny upadek kraju i straszliwe jego upokorzenie; 
nie mamy też zamiaru powiększać goryczy tych 
wspomnień roztrząsaniem przedwiekowych wypad 
ków, które już historya osądziła; pragniemy tylko 
skorzystać z mi ta ws kich festynów, aby rzucić 
okiem na jeden rozdział dziejów rosyjskiej poli 
tyki z ostatnich lat trzydziestu.

Znana jest anegdota o owym rosyjskim jene­
rale, który zapytany przez Mikołaja I, czego pra­
gnie w nagrodę za jakąś ważną przysługę, odpo 
wiedział: „Zrób mnie Niemcem — Najjaśniejszy 
Panie!" Rzeczywiście zarówno za panowania Mi 
kołaja I, jak i za rządów jego syna i następcy 
Aleksandra II, Rosya była państwem na pół nie- 
mieckiem, a to nietylko wskutek swej ogólnej po­
lityki, która tak często czerpała natchnienie w Ber­
linie, ale także przez pochodzenie jej najwybi 
tniejszych dyplomatów, jenerałów, uczonych, a na­
wet urzędników administracyjnych wszelkich rang 
i kategoryj. Śmiało można powiedzieć, że cała 
szlachta bałtycka pozostawała w służbie rosyj­
skiej, a Niemcy inflanccy i kurlandcy robili pręd 
szą i świetniejszą karyerę, niżeli rodowici Rosya- 
nie. Byli to najwierniejsi i najlojalniejsi poddani, 
a historya nie zaznacza ich udziału w żadnym 
spisku, w żadnej rewolucyi, w żadnej intrydze 
przeciwko Rosyi wymierzonej. Zwłaszcza po u- 
padku obu polskich powstań, otworzyło się dla 
bałtyckiej szlachty szerokie i wdzięczne pole do 
działania. Ona to dostarczała najzręczniejszych i 
najbezwzględniejszych rusyfikatorów, którzy szcze 
gólniej celowali w skrzętnem niszczeniu polskiej 
cywilizacyi i polskiego języka. Ci Niemcy, rusyfi 
kujący Polaków, ci protestanci, gnębiący katoli­
cyzm na rzecz prawosławia, są jedynym w swoim 
rodzaju objawem cywilnego kondotierstwa w dzie­
więtnastym wieku.

Jednakże ta metoda postępowania zapewniła 
Niemcom bałtyckim liczne i cenne korzyści; dzięki 
gwemu bezprzykładnemu poświęceniu dla idei ro 
syjskiej, nietylko uzyskali oni przeważny wpływ 
na administracyę państwa, ale ciągnąc znaczne 
zyski z rządowej służby, umieli także byt swój 
materyalny na tak trwałych oprzeć podstawach, 
że dziś, kiedy zarówno polska, jak rosyjska 
szlachta, ulega niepowstrzymanemu wywłaszcza 
niu, niemieccy obywatele ziemscy w Inflantach, 
£stonii i Enrlandyi uniknęli ogólnego bankructwa. 
Oczywiście narodowe i społeczne przywileje Niem 
eów' były skanowane przez rząd rosyjski, który 
w dodatku oddał im na pastwę Łotyszów i Estów, 
czyli całą pierwotną ludność bałtyckich prowincyj,

Stanowisko Niemców w rządzie i na dworze 
było tak silne, iż można było wierzyć w niemo­

żliwość przełamania ich przewagi, a jednak wy­
starczyło kilka lat rządów Aleksandra III, ażeby 
całą niemiecką idyllę nad Bałtykiem doszczętnie 
zniweczyć. Czynownicy, wyćwiczeni w szkole Ko- 
tzebuych, Bergów itp., zastosowali do Niemców 
sposoby, używane dotychczas przeciwko Polakom, 
a że natrafili na daleko słabszy opór, niż u tycb 
ostatnich, więc też i rezultaty szybciej się oka­
zały. Dziś kultura niemiecka w prowincyach nad 
bałtyckich jest bezpowrotnie zniszczona, a język 
niemiecki utracił prawo obywatelstwa w szkole i 
urzędzie. Nadaremnie powoływali się Niemcy ca 
swoje państwowe zasługi i na swą nienaganną 
przeszłość, daremnie poruszali wszystkie sprężyny 
na dworze, daremnie wyczekiwali pomocy od swo 
ich współplemieńców nad Spreą — musieli uledz 
prawie bez walki, a dziejowa nemezys wymie­
rzyła w tym wypadku sprawiedliwość z rzadkim 
pośpiechem.

Upadek Niemców był hasłem przebudzenia lu­
dów, gnębionych i wyzyskiwanych przez nich do­
tychczas. Świadomość narodowa przebudziła się 
u Łotyszów i Estów z niezwykłą siłą, a dziś stoją 
oni na tym szczeblu cywilizacyjnego rozwoju, że
0 wynarodowieniu ich mowy być nie może. Oni 
też wzięli najszczerszy udział w mitawskich uro 
czystościach, gdyż Rosya jest po części mimowol 
ną, ale niewątpliwie główną inieyatorką ich od­
rodzenia. Rząd rosyjski używał Łotyszów prze­
ciwko bałtyckim baronom i musiał z tego powodu 
tolerować ich narodowe aspiracye; gdyby jednak 
Aleksander III dłużej był pożył, oni także dozna­
liby ciężaru jego ręki, tern bardziej, że ta prasa 
rosyjska, która zawsze wydaje hasło religijnych
1 narodowych prześladowań, już dawno wykazy 
wała niebezpieczeństwo, zagrażające całości rosyj 
skiego państwa od łotewskich agitacyj. Na razie 
wolno Łotyszom nadal pielęgnować swój język 
w prasie i w pieśni, a nawet na pierwszych sto­
pniach nauki szkolnej, w czem są o wiele szczę­
śliwsi od Polaków; ale dla niemieckiej szlachty 
nie powrócą już nigdy świetne czasy Mikołaja I. 
kiedy trzeba było być Niemcem, aby coś znaczyć 
w Rosyi. Zdradziła ona dostatecznie swoją mo 
ralną słabość i brak istotnych podstaw bytu 
w kra) u, który tak fałszywie swoim nazywała 
Usunięta z dworu, wyparta z administracyi, po­
zbawiona dawnych przywilejów, złamana i zde­
zorganizowana, widzi przed sobą tylko dwie ewen­
tualności: albo z godnością ustąpić z prowincyj, 
w których pobyt kilkuwiekowy zapewnił jej pra 
wo obywatelstwa, albo uledz naciskowi i wyrzec 
się narodowych tradycyj i narodowej odrębności; 
uczestnictwo w obchodzie mitawskim świadczy 
że Niemcy bałtyccy przechylają się ku tej dru 
giej ewentualności, co zresztą nie powinno zadzi 
wiać wobec praktycznego zmysłu, jaki zawsze

Korespondencya „Czasu*!
W i e d e ń  4 lipca. 

(Z  Koła •polskiego).
Wczoraj przed posiedzeniem Izby poselskiej od­

było Eoło polskie naradę dla powzięcia uchwały 
co do dwóch wniosków.

Przed rozpoczęciem tej narady, przewodniczący 
Z a l e s k i  udzielił Eołu nadeszłą właśnie smutną 
wiadomość o śmierci posła Mikołaja Wo l a ń-  
s k i e g o ,  zmarłego w dniu 2 lipca we Lwowie, 
i wyraził żal z powoda zgonu tego powszechnie 
szanowanego kolegi, który od roku 1879 zasiadał 
w Izbie poselskiej i w Kole polskiem. Na wnio­
sek przewodniczącego, Koło, podzielając ten żal, 
postanowiło zarządzić nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy zmarłego i przesłać pismo kondolen­
cyjne do jego rodziny.

Następnie poseł Włodzimierz G n i e w o s z ,  czło­
nek izbowej komisyi rolniczej, odczytał wniosek, 
przedłożony tej komisyi przez posła Brennera, na­
stępującej osnowy: „Wysoka Izba uchwalić raczy: 
1) Przekazane przez Izbę komisyi rolniczej liczne 
wnioski poselskie, mające na cela zaprojektowa­
nie środków dla zwalczenia przesilenia rolniczego, 
mają być roztrząsane i uchwalane w sposób prze­
pisany ustawą z 30 lipca 1867 roku, oznaczającą 
sposób postępowania parlamentarnego co do pro­
jektów ustaw obszernych. 2) Komisya izbowa, 
której te wnioski przekazane będą do roztrząśnię 
cia, ma obradować, odpowiednio do § 11 ustawy 
z 30 lipca 1867 roku, nawet po odroczeniu lub 
zamknięciu sesyi Rady państwa (to jest, ma być 
uznaną za obradującą permanent). 3) Jak tylko 
uchwała Izby poselskiej, żądana w ustępie 
pierwszym, otrzyma sankeyę cesarską, Izba wy­
bierze oddzielną komisyę z 18 posłów, która to 
komisya zwoła i przeprowadzi a n k i e t ę  w spra 
wie przesilenia rolniczego. 4) Istniejąca dotych­
czas izbowa komisya rolnicza utrzymaną zostanie 
i zajmować się będzie sprawami, przekazanemi 
jej przez Izbę." — Poseł Gniewosz, po odczyta 
niu tego wniosku, zażądał, aby Koło upoważniło 
swoich członków do głosowania za tym wnio­
skiem na posiedzeniu komisyi rolniczej, która się 
dzisiaj wieczorem odbędzie.

Poseł A b r a h a m o w i c z  Dawid przedstawił, że 
posłowie polscy, jako reprezentanci kraju przewa­
żnie rolniczego, zajmują się oddawna obmyśle­
niem środków, w celu powstrzymania przesilenia 
rolniczego i zapobieżenia upadkowi rolnictwa; mię­
dzy innymi środkami starali się usilnie o przepro­
wadzenie zniżenia podatku gruntowego. Propono­
wana ankieta, jeżeli ma przynieść pożytek, po­
winna być zwołana i prowadzona nie przez rząd, 
a!e przez komisyę izbową, któraby ułożyła kwe- 
styonarz, to jest pytania dla tej ankiety, i komi­
sya ta, aby mogła swoje zadanie spełnić, powinna 
być nieustającą (permanent). Jest przeto za wszyst- 
kiemi częściami wniosku p. Brennera.

Przewodniczący Z a l e s k i  uznaje potrzebę gor­
liwego zajęcia się środkami, w celu wstrzymania 
przesilenia rolniczego, aie obrady nieustającej ko­
misyi rolniczej i zwołanie ankiety rolniczej teraz, 
gdy będą najpilniejsze roboty rolnicze w pola, bo 
żniwa, sądzi nie na czasie.

Poseł C h r z a n o w s k i  przedstawił, że chociaż 
Izba wybierze komisyę rolniczą nieustającą teraz 
przed swojem odroczeniem, to komisya ta obra 
dować może i zwołać ankietę nie w sierpnia, ale 
w porze, którą uzna za odpowiednią. Oświadcza 
przeto, że należy głosować tak w komisyi, jak 
następnie w Izbie poselskiej, za wnioskiem Bren­
nera. Ale nie należy zaspokajać się uchwaleniem 
tego wniosku, bo ankiety zwykle niewielki poży

tek przynoszą; należy działać dalej na innych 
polach w celu powstrzymania przesilenia rolni 
czego; starać się o zniżenie podatku gruntowego, 
a przypomina wnioski, stawiane w komisyi go­
spodarstwa narodowego, o zaprowadzenie na mor­
skich granicach Europy wysokiego cła na zboże, 
przywożone z krajów, w których niema podatku 
gruntowego.

Poseł S k a r s z e w s k i  przypomina swój wnio­
sek, przedłożony w Kole przed kilku miesiącami,
0 wyznaczenie oddzielnej komisyi, któraby obra­
dowała nad środkami przyniesienia pomocy roi 
nietwu i zwalczającymi przesilenie rolnicze. Oświad­
cza się za uchwaleniem teraz wniosku Brennera.

Posłowie: E r a i ń s k i ,  W o d z i c k i ,  A b r a h a ­
m o w i c z  Eugeniusz, K o z ł o w s k i ,  C z a y k o w -  
s k i ,  K a t o w s k i ,  S t r u s z k i e w i c z ,  S o k o  
ł o w s k i w krótkich przemówieniach oświadczyli, 
aby głosować tak w komisyi, jak następnie 
w Izbie za wnioskiem Brennera. Po zamknięciu 
dyskusyi Koło jednomyślnie prawie uchwaliło gło 
sować za wnioskiem Brennera.

Przewodniczący Z a l e s k i  przedstawił nastę 
pnie, że komisya parlamentarna, której Eoło prze­
kazało dla zmienienia stylizacyi rezolucyę, zapro­
ponowaną na przeszłem posiedzeniu Kola przez 
posła Chrzanowskiego, a przyjętą w zasadzie 
przez Koło, iżby przy uchwalaniu w Izbie wy 
datków na regulacyę rzek w 1895 roku zawezwać 
rząd, aby w projekcie budżetu na rok 1896 za 
mieścił większe kwoty na regulacyę Wisły, Sanu
1 Dniestru oraz wszystkich ich dopływów — ko 
misya parlamentarna większością głosów orzekła, 
że teraz, gdy stoimy wobec ministerstwa tymcza­
sowego, należy ograniczyć się na tern, aby prze 
mawiający w Izbie w imieniu Koła wypowiedział 
tylko myśl zawartą w rezolucyi, ale aby nie przed­
kładać formalnie pod uchwałę Izby tej rezolacyi, 
a dopiero podobną rezolucyę należy przedłożyć 
w październiku, gdy staniemy wobec stanowczego 
ministerstwa. Taki wniosek komisyi parlamentar­
nej przedkłada przewodniczący pod uchwałę Koła.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierali głos: 
minister Jaworski, posłowie: Chrzanowski, Poto 
czek, Rutowski, Wodzicki, X. Pastor, poseł Chrza 
nowski oświadczył, że jakkolwiek rezolucya, uchwa 
łona przez Izbę, ma daleko większe znaczenie, niż 
mowa, która przebrzmi, jednak odpowiednio ży 
czeniu kolegów nie obstaje za wniesieniem teraz 
tej rezolacyi, pod warunkiem, że teraz nietylko 
myśl w rezolucyi zawarta wypowiedzianą będzie 
w Izbie i dokładnie uzasadnioną, ale nadto rezo 
lueya doręczoną będzie jako postulat Koła — 
jak to proponował poseł Wodzicki —  ministrowi 
dla Galicyi, popierającemu zawsze gorliwie wszyst­
ko to, czego dobro kraju wymaga.

Koło przyjęło ten wniosek.
Dodać tu jeszcze winienem, że wśród tej dys­

kusyi poseł P o t o c z e k  żądał, aby przemawia­
jący w Izbie w imieniu Koła przedstawił potrzebę 
uchwalania większej niż dotychczas kwoty na 
regulacyę Danajca i regulowania wyższego biegu 
tej rzeki w Sandeckiem; a poseł X. P a s t o r  żą­
dał, aby przemawiający w Izbie wykazał potrzebę 
powiększenia inżynieryi wodnej.

Przegląd polityczny.
Jeszcze przed dwoma tygodniami nowy minister 

oświaty w gabinecie belgijskim Schollaert przed­
łożył Izbie projekt ustawy szkolnej, obejmujący 
liczne zmiany dotychczas obowiązujących posta­
nowień. Główne zasady tego projektu są nastę­
pujące: Zarząd nad szkołami ludowemi pozostaje 
nadal w rękach gmin, które jednak nie będą 
miały prawa kasowania szkół i posad nauczyciel­
skich bez zezwolenia deputaeyi szkolnej prowin- 
cyonalnej i bez królewskiej aprobaty. Nauka jest 
bezpłatna dla dzieci ubogich, a mianowicie w gmi­
nach do 2000 mieszkańców prawo bezpłatnej 
nauki mają dzieci rodziców, płacących mniej niż 
5 franków podatków; w gminach do 10,000 mie­
szkańców mniej niż 10 franków; powyżej 20,000 
mieszkańców mniej, niż 20 franków. — Wykład 
religii jest o b o w i ą z k o w y ,  powinien obejmo­
wać przynajmniej pół godziny dziennie, a prowa­
dzić go mogą wyłącznie duchowni wszystkich wy­
znań. Zasiłki prowincyonalne i państwowe, udzie­
lane szkołom ludowym, będą rozdzielane w ró­
wnych częściach pomiędzy szkoły rządowe i szkoły, 
utrzymywane przez Stowarzyszenia religijne. Mi­
nimalna płaca nauczyciela ma wynosić 1200 fran­
ków rocznie. Cały ten projekt wywołał silne po­
ruszenie w obozie liberalnym i socyalistycznym. 
Szkolnictwo belgijskie przechodziło rozmaite fazy, 
zależne od kierunku politycznego, przeważającego 
chwilowo w gabinecie i parlamencie. Za rządów 
liberalnych przed laty 20 upaństwowiono szkołę 
ludową i zniesiono wykład religii.

Wskutek tego powstały prawie wszędzie obok 
szkół rządowych, szkoły prywatne, prowadzone 
w duchu katolickim przez Stowarzyszenia reli­
gijne. Szkoły cieszyły się wielką popularnością 
pomiędzy ludem katolickim i współzawodniczyły 
skutecznie z rządowemi szkołami. Gabinety libe­
ralne dążyły do podkopania ich egzystencyi, od­
mawiając im wszelkiego poparcia i zmuszając ich 
wychowańców do składania osobnych egzaminów 
przy wstępowania do średnich zakładów naukowych.

Po upadku gabinetu liberalnego nastąpiły zna­
czne zmiany w organizacyi szkolnej. Przedewszyst- 
kiem zarząd nad szkołami ludowemi otrzymały 
gminy, a następnie szkołom, prowadzonym przez 
zakonników, nadano równe prawa ze szkołami 
rządowemi i zaczęto im wypłacać zasiłki ze skarbu 
państwa. Wskutek tych postanowień wiele gmin, 
w których istniały szkoły rządowe i szkoły, tak 
zwane wolne, zamknęło pierwsze z nich jako zby­
teczne, tak że wielu nauczycieli świeckich utra­
ciło posady. Obecnie projekt Schollaerta wprowa­
dza obowiązkowy wykład religii do wszystkich 
szkół gminnych, a cała bezwyznaniowa Belgia 
jest oburzona tern postanowieniem. Spodziewać 
się zatem należy gwałtownej agitacyi, zwłaszcza 
ze strony socyalistów.

Sprawa szkolna ma jednak jeszcze inną stronę. 
Pierwotnie językiem wykładowym wszystkich szkół 
był język francuski i wówczas żywioł waloński 
zyskiwał coraz silniejszą przewagę; gdy gabinet 
liberalny Frere-Orbana w doktrynerskiem zaśle­
pieniu zniósł wykład religii, wówczas w szkołach, 
zakładanych przez zakonników w gminach fla­
mandzkich, wprowadzono wykład w języku fla-

Po zamknięciu sezonu.
K i l k a  u w a g - o  t e a t r z e .

Zamknęliśmy tedy drugi jut z rzędu sezon w mu- 
yąch nowego teatru. Z okresu wstępnego przeszli­
śmy już w sjan normalny nowej sceny. Jeżeli ze­
chcemy sobie przypomnieć, że ten okres wstępny 
był niezwykle obiecujący, nie powinniśmy się te­
raz bardzo dziwić, gdyby przyszło nam nawet 
stwierdzić, że żywiliśmy większe nadzieje, niż 
rzeczywistość mogła im odrazu zadośćuczynić. — 
^  każdym razie zauważyć nam przedewszyst- 
kiern wypadnip, że jak chyba niema takich, któ­
rzy by na sery o wierzyli, teatr jest zły, tak sa­
mo zapewne niema i takich, którzyby nie byli 
przekonani, że mógłby być lepszy. I chociaż pi­
szący te słowa uważa za rzecz niewątpliwą, że 
scena nasza pod wieloma względami stoi naprawdę 
wyżej od innych dzisiejszych teatrów polskich, 
to przecież zgadza się na to, że daleko jej jesz 
cze do tego, aby była taką, jakąby być mogła i 
powinna, jaką nawet (miejmy nadzieję) jeszcze 
|ędzig. W ogólnem zestawieniu recenzent będzie 
uważał za swój obowiązek wykazać, co było stroną 
dodatnią, co ujemną ubiegłego sezonu. (Jczyni to 
tern śmielej, że z tego obrachunku wytworzy się 
niezawodnie przeświadczenie, iż ze strony zarządu 
teatru uczyniono, jeżeli nie wszystko, to w każ 
dym razie dużo, nietylko aby poziom, na który 
garaż w pierwszym sezonie wzniosła się krakow 
ska scena, nie doznał w nlezem obniżenia, lecz 
także, aby braki były pokryte, nierówności usu 
nięte, dysonanse sharmonizowane i aby  ̂postęp 
paiPzM zaznaczył się choćby drobnemi i mniej 
Dijąęęmj % oczy fokam i. Do obrachunku tego u 
Żyta będzie w dalęźym 8?ma wygdrowa
na miara wymagań, której trzymano §ię w ciągu 
roku w tygodniowych sprawozdaniach i do której 
wysoko i szlachetnie pojęty sposób prowadzenia 
teatru upoważniał i zachęcał. Surowe opinie, pły 
nące z tego punktu widzenia, będą zarazem naj- 
lę p p i dl® naszego teatru pochwałą i obroną; sta­
nowić kęfią’ prgedgsysęysfkiem jeden dowód wię­
cej jego wartości, która zbyt jest rzetelną, 
miała się lękać choćby najostrzejszej, byleby tylko 
sprawiedliwej, a z dobrej woli i z życzliwości dla 
rozwoju sceny płynącej krytyki. Zanim jednak do 
tego rodzaju krytyki przystąpimy, niepodobna nie 
zwrócić uwagi na dziwne i zastanawiające obja­
wy jakiejś złośliwej, niechętnej i podstępnej agi­
tacyi, usiłującej w ciągu, a zwłaszcza przy końcu

ubiegłego sezonu, zdyskredytować i obniżyć przed 
swoimi i obcymi teatr p. Pawlikowskiego w ja 
kichś ubocznych i niezbadanych, a zapewne m 
skich i osobistych celach; idzie nam przede wszy 
stkiem o to, aby zaznaczyć, że nawet najdalej 
posuwające się wymagania nie mają nic wspólnego 
z atakami, w których brak kompetencyi idzie 
w parze z ich niesprawiedliwością.

I.
Na wstępie zeszłorocznego sprawozdania z se­

zonu zaznaczyliśmy, że moralna wartość teatru, 
zależąca od dobrego repertuaru i od dobrych akto­
rów, nie może być wyłącznym i oderwanym ce 
lem zabiegów i starań dyrektora sceny, któremu 
nie wolno zapominać, że teatr w pierwszym rzę­
dzie przeznaczony jest dla publiczności i że dla 
tego jej gusta, wymagania i pretęnsye muszą być 
szanowane i uwzględnione. Przedstawialiśmy przy- 
tem nadpospolite trudności, z jakiemi złączone 
jest zarówno odgadnięcie i zrozumienie tych gu 
stów, wymagań i pretensyj, jak sposób, według 
którego trzeba się do nich stosować, nie ulegając 
im zbytecznie i oddziaływając na nie pedagogi­
cznie. Odnosiło się to wogóle do wszystkich kie­
rowników sceny; ten, któremu powierzono teatr 
krakowski, znajduje się w położeniu o tyle wy- 
jątkowem, że oprócz doboru repertuaru, oprócz 
starania się o dobrych aktorów, oprócz czuwania 
nad starannością w grze i w wystawie, oprócz 
zadowolenia chodzącej do teatru i popierającej 
teatr publiczności, musi mieć na myśli także glo 
śny kontrakt z gminą, który, jak powszechnie 
wiadomo, zapewnia naszej władzy municypalnej 
charakterystyczny i jedyny w swoim rodzaju wpływ 
na artystyczną stronę prowadzenia teatru. Na 
szczęście obrady ciała municypalnego nad arty- 
stycznem kierownictwem sceny przeprowadzane 
są poufnie a kierownik sceny tylko pośrednio do­
wiedzieć się mo|;e, czy reprezentanci miasta apro­
bują lub potępiają jego artystyczne i literackie 
poglądy; komisya teatralna, w Której zamiano 
wani przez Wydział krajowy dwaj kompetentni 
znawcy teatru wobec trzech reprezentantów rady 
miejskiej znajdują sie stale w mniejszości, daje 
im uczuć niezadowolenie gminy, jak dotąd tylko 
ograniczeniem swobody w używaniu środków ad­
ministracyjnych (zniesienie kasy zamawiań, kil­
kakrotne odrzucenie prośby o pozwolenie pod­
wyższenia cen itd.) i jednorazowem energicznem 
przeprowadzeniem dymisyi jednej z sił personalu 
aktorskiego.

Na czem się to niezadowolenie opiera, jeżeli 
w istocie istnieje? Co kierownik teatru ma czy­

nić, aby powody tego niezadowolenia usunąć? 
Nie ma w tym przedmiocie ani oficyalnych wia 
domości, ani oficyalnych wskazówek. Są tylko 
bezimienne korespondeneye do pism zamiejsco­
wych, które pedają szczegółowe sprawozdania 
z poufnych posiedzeń rady i ze sprawozdań re­
ferenta komisyi, zapewniając przytem, że niema 
już ani jednego radcy miejskiego, któryby się 
dzisiaj nie oświadczał za objęciem teatru w bez 
pośredni zarząd miejski. Korespondeneye te są na­
turalnie od początku do końca fantastyczne; niema 
prawdopodobieństwa, aby tajemnice poufnych po 
siedzeń dostawały się tak łatwo do wiadomości 
sprawozdawców dziennikarskich. Niektórzy z nich, 
między innymi i dowcipny korespondent K ra ju , 
szydzą najwidoczniej z przywilejów, jakie ciału 
municypalnemu nadaje teatralny kontrakt dzier­
żawy i kłądą naprzykład w usta jednemu z rad­
ców miejskich, osobistości powszechnie poważa 
nej, ale już z natury swego zawodu pozbawionej 
wszelkiej kompetencyi w sprawach natury arty­
stycznej, wniosek rozwiązania kontraktu z p. Pa­
wlikowskim i to dlatego, że repertuar ukła­
dany jest kapryśnie! Jeżeli jednak zarówno ten 
wniosek jak i rzekome sprawozdanie referenta ko­
misyi wyglądają bardzo śmiesznie w dziennikar­
skiej parodyi, skomponowane korespondeneye mają 
poważne i smutne strony, Niektóre z nich nie są 
humorystyczne, ale wprost ze złą wiarą starają 
się wzbudzić miemanie, że teatr znajduje się 
w stanie upadku, że rozwiązanie kontraktu jest 
kwestyą czasu, że dezorganizacya jest gorszącą 
i rażącą najobojętniejszych i że jedyne zbawienie 
jest w administracyi miejskiej: c i, co widzą na­
ocznie do jakiego stopnia fałszywe są te pogło 
ski nie pojmą, jak dalece szkodzą po za Krako­
wem opinii naszego teatru tego rodzaju potwarze 
i plotki.

Powtarzam z głębokiego przekonania, że scenę 
naszą można uważać z wielu względów za lepszą 
niż jest obecnie do niedawnego czasu tak wzoro­
wa, a dziś nieco już zaniedbana scena warszaw­
ska; cóż dopiero mówić o scenie lwowskiej! Teatr 
warszawski zdaje sobie dokładniej sprawę z war­
tości naszej sceny, niż nasi mężowie municypalni: 
dowodzi tego zakupienie wystawy do Madame 
Sans Ginę i ofieyalna prośba o informacye co do 
inscenizowania hauptmannowskiej Hanusi. I tak 
Madame Sans Gine w szczegółach i w całości graną 
jest u nas stanowczo poprawniej, niż w Warsza­
wie; zarówno pani Leszczyńska, jak nawet pani 
Morska grały Katarzynę Lefebvre lepiej, niż nie­
szczęśliwie do tej roli wybrana pani Marczello; 
p. Popławski tworzy arcydzieło w porównaniu

rolą p. Nowickiego, a jedynie sceny zbiorowe 
(zapewne dzięki większej ilości prób) idą w War­
szawie nieco żywiej i równiej. Ale Madame Sans 
Gene należy jeszcze do poprzedniego sezonu — 
weźmy Harde dusze. Najgłówniejszą rolę kobiecą 
dramatu znowu obsadzono u nas daleko szczęśli­
wiej , niż na scenie stołecznej; a czy można wyo­
brazić sobie Harde dusze bez Salusi Osipowiczó- 
wnej? Jeżeli u nas układ reperturu jest istotnie 
dorywczy i przypadkowy, w porównaniu z dzisiej­
szym repertuarem warszawskim wygląda tak, jak- 
gdyby była w nim metoda i smak i myśl głębsza. 
Jeżeli u nas reżyserya bywa nierówną, skutkiem 
czego zdarza się, że nazajutrz po przedstawieniach 
świetnych widzimy zaniedbane, teatr warszawski 
ma wprawdzie wybornie zgrany z sobą ensemble, 
ale za to coraz częściej dopuszcza się rażących 
błędów w obsadzie —  albo przez brak należy­
tego zrozumienia charakteru literackiego sztuki 
przyprawia ją o niezasłużony upadek, tak jak to 
było z Drugą panią Tangueray Pinera, albo 
z Rodzinką  Germaina. Te zestawienia niech nas 
nauczą szanować i cenić to, co mamy, jakkolwiek 
bynajmniej nie twierdzę, że to, co mamy, jest do­
skonałe.

Przy rozpatrywaniu repertuaru i sił artystycznych 
będzie sposobność do czynienia zarzutów szczegó­
łowych, które łatwo wytknąć, ale którym zaradzić 
trudniej. Nie wiem, czy zarzuty te będą identy­
czne z tym i, z jakimi występowano na poufnych 
posiedzeniach rady gminnej, wiem tylko, że wy­
ciągnę z nich wprost przeciwne konkluzye, niż to 
wedłag prawdopodobnie błędnej informacyi kore 
spondentów czynił referent komisyi, a za nim kilku 
różnych radców. Między zarzutami natury ogólnej, 
jakiebym postawił, uważam ten właśnie za naj­
ważniejszy, że zarząd teatru uczynił nie tyle, ile 
mógł i był powinien, aby w sposób systematyczny 
kształcić sobie publiczność, stopniowo podnosić 
jej smak literacki, dobre kierunki jej gustów tea­
tralnych podtrzymywać i pielęgnować, złym nie 
schlebiać. W miarę postępów w tej pedagogicznej 
metodzie budzenia teatralnej inteligencyi doszli- 
byśmy z czasem do tego, że tytuł Cyganeryi na 
przykład nie odstraszałby nas, ale zachęcał, lite 
racka staroświecczyzna nie kołysała do snu, ale 
budziła zainteresowanie i rozrzewnienie. Trudno 
na to liczyć, aby wznowienie Murgera albo pre 
miera Becqua mogły liczyć na nznanie w pe­
wnych kołach; trudno znowu czynić i im i publi 
czności to ustępstwo, aby grywać tylko komedye 
Kadelburga, Letników  i Ciepłe wdówki. Powodze­
nie Intratnej posady uczy, że dobrze jest używać 
podstępu przy wprowadzeniu sztuk, mających wy­

soką wartość literacką; nikt z tycb, kto klaskał na 
komedyi Ostrowskiego, a wychodził z oburzeniem 
w połowie K ruków , nie pojmie, że jest bardzo 
bliskie pokrewieństwo pomiędzy jedną sztuką a 
drugą, a gdyby nawet był przekonany, nie uwierzy.

W ścisłym związku z metodą pedagogiczną po­
zostaje sprawa wystawiania premier w pewnym 
oznaczonym dniu tygodnia. Dawne soboty w sta­
rym teatrze, które zgromadzały zawsze najlepszą 
publiczność teatralną, wytwarzały daleko większe 
zainteresowanie się każdą premierą. O ile pamię­
tam, skutkiem tego nie było nigdy pierwszego 
przedstawienia przy pustym teatrze, tak jak się 
teraz zdarzyło z Markiem Spadą. Rozrzucenie 
premier i wznowień po różnych dniach tygodnia, 
zmusza, jak to zaznaczyliśmy już w przeszłym 
roku, do samodzielności w wyborze. Kadelburg, 
Bałucki i Przybylski wyjdą na tern najlepiej; ale 
dziełom literackim, których jedyną attrakcyą 
była ich wewnętrzna wartość, lepiej było z syste­
mem p. Gliksona. Musiało to mieć także swoją 
dobrą stronę kasową, skoro dawne przedsiębior­
stwo, które w tej stronie właśnie szukało racyi 
bytu teatru, trzymało się wiernie tej tak przyje­
mnej zarówno dla literackich, jak i nieliterackich 
widzów metody. Teraźniejsze piątkowe przedsta­
wienia popularne mają swoją wielką doniosłość i 
są prawdziwą zasługą; bywa jednak na nich naj­
cichsza i najcierpliwsza publiczność. Okoliczność 
bowiem, że popularne przedstawienie jest zarazem 
pogrzebem dobrze już ogranej sztuki, sprawia, iż 
widzowie ich należą także do najmniej ciekawych, 
najbardziej dla literackiej strony teatru oboję­
tnych, nie przedstawiają zatem materyału na spek- 
tatorów, których wola decydować może o powo­
dzeniu lub upadku sztuki, o sławie lub niepopu- 
iarności autora. Choćby nawet chcieli powtórnie 
zobaczyć sztukę, nie mogą tego uczynić, bo ich 
przeznaczeniem jest oddawać sztuce ostatnią po­
sługę ostatnim oklaskiem.

Zainteresowanie się jednak teatrem, musiało 
w ogóle wzrosnąć niepospolicie za dyrekcyi p, 
Pawlikowskiego, skoro przekonał nas, że codzienne 
przedstawienia dadzą się stale utrzymać. Po czę­
ści jest to niezawodnie zasługą nowego gmachu, 
ale można mieć pewność, że zły teatr nie potra­
fiłby w Krakowie dokazać tego cudu nawet w pię­
kniejszym, niż obecnie, budynku.

Kazimierz Ehrenberg.
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mandzkim. Od tego czasu język flamandzki po w d. 29 sierpnia 1869 r. decyzyi komitetu mini tem badań rządu. Urzędników należy uczynić nie- ona ostatecznie skończyła A i to wiem także że i rzetelna nezeiwa * •
18trów, a pozostające pod zarządem ministerstwa |zawisłymi od walki stronnictw. Hałaśliwych agi- kto zbyt pochopnie szuka'błędów Koła, iżby’ się zbywał nikogo. etmcami pustemi me

we wszystKicn urzęaacn i sądach. Dziś jest on warzystw szkoły techmczno-rzemieślmcze, z kur- dnicy me powinni stawiać swoich żądań na urzę- połączony. dzisiai m in is tZ  » i r l L  , t ! L . me jest
dzisiaj ministrem, ale my go otaczamy dzisiajzupełnie równouprawnionym z francuskim, a dość sem szkół powiatowych i ludowych, przechodzą dniczych wiecach. Byłoby to przeciwne dyscvDh
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szkolny, podczas gdy Walono oświaty. Niniejsze prawo jest szczególnie ważnem 
wie, pozostający pod wpływem francuskich anty- ze względu na rozwój i rozszerzenie w Rosyi wy- 
religijnych agitacyj, domagają się utrzymania bez kształcenia technicznego i stanowi dopełnienie pra 
wyznaniowości w szkołach ludowych. wa z 17 kwietnia 1881 roku, na mocy którego

Przesilenie gabinetowe w Serbii wywiązało się wszystkie techniczne, rzemieślnicze i inne szkoły 
na trzy dni przed zgromadzeniem się skupczyny; zawodowe, pozostające pod zarządem minister 
spodziewano się go już oddawna; ministerstwo stwa finansów, oddane zostały w celu ujednostaj
K ris tir»7.a ni*7.Arlłn£al/\ amAin I w im  —  .i   j ___• ■

Bankiet Koła polskiego.

Wiedeń 4 lipca.

wszystkich kół, z któremi się stykałem, dozna-|nia godny.
wałem jak najszczerszego poparcia. Ale czułem Pozwolicie zatem dostojni Panowie, źe nietylko 
się zawsze członkiem Koła, a z natury systemu w imieniu moim, ale i w imieniu miasta które 
ostatniego okresu los Koła leżał mi jeszcze bar mam zaszczyt reprezentować, a które wiele ma 
dziej na sercu, niż kiedykolwiek. Dlatego krzy- JE. do zawdzięczenia, wzniosę toast: Jego Eksee- 
wdę Kołu wyrządzoną czułem i czuję z niem równo, lencya p. Madevski niech żvie! Mnohaia l i ta !
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sprawę pożyczki. Nikoła Kristicz wręczył swoją wicz. Deputaeya przywiozła wieniec na giób Ale Wśród tej skromnej koleżeńskiej ale o a r i a  IraczvM — stwierdyi* tn °, 810 !£no.rowad I raby .Lacha^ złamała. Mniemam, iż to zdanie mogą
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sprawą przesilenia. W belgradzkich kolach polity- bler, sekretarz i członek honorowy Towarzystwa Właśnie temu dni czternaście 
cznych przypuszczają powszechnie, że krói pra słowiańskiego Aristow i inni członkowie tegoż To Madeyski przybył był do K o ła’i

w * i a s B t t r  Depa“ cy‘ 2,bawi w i ^ --------------- -,u . . . r  . . .  ’ I „  P . UU1- . . . . .  |z  posady ministra wyznań i oświaty. Kolo w ej polityczne stanowisko Polaków w Austryi. W sile tylko źródło to jest miłość złączonych
sam ei chwili zrozumiało wio knóó strata nknliAD-n Hnrr,v.im u , a .,  u JCOŁ siquiouyouktóry zorganizuje albo gabinet koalicyjny przy

czysto postępowego ministerstwa Nowakowicza, I czenia Kurlandyi do Rosyi. 
jeżeli tylko cała partya postępowa nie odmówi 
mu swego poparcia. Najmniej stosunkowo szans 
za sobą ma ewentualność radykalnego minister­
stwa z Pasiczem na czele; naturalnie pierwszym 
krokiem Pasicza byłoby rozwiązanie skupczyny,
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Mada p ań stw a .
Iłalność, tyle specyalnie dla kraju pożytecznego swojem Koło dosyć ma w łasnej'siły  odporne p i jf  n a d o E r o h j a ,  a piję’ jo  was p a n o rę  
Izdziałał, że największe i najpiękniejsze nasze na przeciwko niejednej niesprawiedliwej krytyce, o- przedstawiciele narodowości ?n«kS magnąc aby 
dzieje związane były z jego urzędowaniem. I nie partej na nieznajomości warunków jego działania, wasz przywódca miał między wami jak najllcznief- 
byłyby te nadzieje doznały zawodu. (Oklaski). To | Wypowiedziawszy to, wznoszę toast na cześć I szych naśladowców. i i

A miniowa,*,;., l i: T  ------•"*------------- r - -v “rf-1 Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyła się też Koło w owej chwili jednogłośnie wyraziło mi- Koła posłów polskich!

 a  i - o - - ?  u , ,  p i a a i a L t f r ^ M r a f i j ^ s Sprawy m i e j s k i e .
n L ^ c r n ó l ś r n S eS0p fir D80Weg0.̂ położenia Dep. G e s  s m a n n  podnosi konieczność pań jego z tak chlubnie zajmowanej posady. Nie będę licyi, a posła Jaworskiego, w następutwych do-
pomocą półśrodków. Postępowe ministerstwo I stwowej kontroli nad prywatnymi zakładami ubez-1 tu powtarzał, co wypowiedzianem wówczas zostało | wach: ^

::0£ a*0™0za okaże> Jak zapewnia Videlo, dobrą pieczeń. Zakłady te należy upaństwowić, ukrajo- w poważnej chwili i w poważnem miejscu, a nie Szanowni Panowie! Zaszczyciliście mnie we I
żvcJki Rvórir«?natDha 7  P,czy*ie .p.r,0je u P° W]C‘ lab zamienić na instytncye gminne. Mówca uczynię tego także z powodu, by dziś w tem swo- zwaniem wzniesienia toastu na cześć naszego czci 

J .. . bardzo może, że jeśli me uda- roztrząsa szczegółowo stan Towarzystwa asekura- bodnem koleźeńskiem zebraniu nie mówić o poli- godnego ministra Ekscelencyi Jaworskiego Posłn.
ą się wszystkie powyżej wymienione kombma- cyjnego „Austria" i żąda poparcia dla poszkodo- tyce. Tyle mieliśmy emocyj politycznych ostatnimi I szny wezwaniu uczynię zadość irdv sTcrerei in L «  t V  t ' ~nńn'J i -------- 1  T  “'““v‘Y*“s v1™* »»-

Ł Z t  ^  pozostanie na swojem wanych. Przy tytule: „Bezpieczeństwo publiczne" czasy, że wdzięczni mi szanowni panowie będzie- tenS i L I S J Ź  J t l I  J ? " 0!9 500 ̂  . “a bndow« 8zko^  P°Iskiej
stanowisku. Ministerstwo Knsticza urzeduie od d. nżala s e mówca. chcoc .„Kia a .Y I J

miejskiej dnia 4  lipca 1895 r.
  Przewodniczy p. prezydent F r i e d l e i n .

lltvaznv.h n.t.łnimi I . . . .  T O t o U„ »CIy»iS zadoM, g iy  ^  ,„- dę k„Ot9 600 ztr. . .  t a J o i !  S*3»'^poUki",
panów odpowiem szczerem słowem, płyną w Białej, oraz podziękowanie Zgromadzenia 0 0

  •Bernardynów w Krakowie za dltek 500 złr. na
restauracyę kościoła.

_P. p r e z y d e n t  podaje do wiadomości, iż imie­
niem Rady w dniu jubileuszu Jana Zacharyasie- 
wicza wysłał telegram z życzeniami; na telegram

s  ś s  Łoó: | Ó1S " ^ Pf ^ ° 3M ^ 25“ari
Kwiatkow- 

Pawlikowskiemu na 
paź-

otrzymali-1 R. m. R e d y k zaznacza, że za kwotę 2400 złr. 
dzienni-1 rocznej pensyi Rada nie uzyska takiego dyrektora
nożna i a  I hnHnwnir»fw7Q iotiaM A n i____. . i - i ___? i

kumowicz.
Do tej pory niema wiadomości 

ksander powziął jnż decyzyę co 
sticza i nominacyi nowego gabinetu

ws7 vscC f jak codzienme. Pomimo to I czeskiego ludu. Można kołom decydującym dać i skutkiem, z własnem zadowoleniem jak najdłużej śmy, jakkolwiek w kraju naszym i w

* 7 S , A u k .  jakiego potrseboie. ~CSó'ąe'' ułatwić
Ser\ii?," d ™ i X Ze0Czhe c ^ " r ao 4 ^  polityczo, adminirtrację | dejskiego, a wiem Ze przyiemnem mo Ł l r i .  i J L J  8i« do konkama pajlepezym eilom te-

nistra spraw zagranicznych, Bogiczewicza. Przyj wnouprawnienia
ście do skutku gabinetu Simicza przewidywane jest wnie przeciw tu. A u.UUŁvSiUOl;i,

o ego stopnia, że krążą już gotowe listy przy I otwarcia etnograficznej wystawy w Pradze, hr. |niech żyją!
S7.lnD"r» m in io ło ra fn rn  Ci'tvIaz. Ak;«lU n   A -----------‘ Im i • i i . . * . . * " I

a  _______ ______ _ „ tt u ui^ u żv.a r  . przeciwnościami w tym względzie; algami  na polu architektury, 'bu?owńietwVTinżynie
szłego ministerstwa. Simicz objąłby prezydyum 'i I Thun nie zdołałTaweY sU nm W ^otB ebV ^ew anii.’ I “ S t ę p n i a  poseł ruski Wachnianin wzniósł zdro L C0dUła m rn r lav ro7m?itvchPr i ^  *'? ry i’ mogą na Lręco P- prezydenta złożyć także od-

I1" -  ^  «̂ • « *  >■%* * * * > J. ^
Wniosek nie zyskał dostatecznego poparcia Rady.

miko m l  i c  * • . ’ . Ikuuo jcgu  oiusuuai mogiyDy mworzyc caią cHro \

S f k ę , S hL t a r r M i = ^ ^  ...............

Rokowania pomiędzy Simfczem a party , rad , |»„"kdw.     " ^ | G S S 3 *  3 ? T . T I  “ ‘“ f . ?“W0,*"y ^  ^  > i miniatra, Ińycb, w S s S S ?  m
kaln , zostały już przeprowadzone w ciągu dnia| Mini,ter hr K i e l m a n a e g g  oSwiadcza, że na mnie^’oezneie w d ^ o c M .^ P r Ł m “wi8^ b « S £ I ™ z « m  w L “ ™ f .mv 1 " \ J  I ?” “! “ ”!* .Rad? ; » k . » » « » e e :  1)

'D r Madeyski, jako minister oświaty zr< 
ważność sprawy ruskiej, a potrzeby nart 
skiego traktował z całą przychylnością. Jeśl 
tanka witała z radością zmarłego syna, p .„ ,_______ ____ _

■a i—  ̂ -  ministra Jaworskie P. p r e z y d e n t  wyjaśnia, że dokonanie po^
. j działu gruntów pofortyfikącyjnych na parcele po-

• . . . .  . • odpowiadając na ten toast, I wierzone zostało jednemu z członków Rady miej-
• H  pierwszą częśc swego przemówienia X. h k ie j, który z powodu nagłej choroby swego syna 

mi- kan. Ruczce, jednemu z najdawniejszych członków pracy tej dotąd spełnić nie mógł, obecnie wszak- 
vj. - . . -j- - I Koła, podnosząc jego zasługi, jako kapłana i jako I te powróci do Krakowa i rzecz załatwi Pn dn

, Ł ;  L0r* g ? . z!zediem z ławy rzą I posła. Następnie mowpa dziękował za uznanie je hprzedaży parcel Harajewiczówki nastąpiło fipó-
Bt“go, ponieważ gacijodsiły trudności 

drogi; trudności te usunięto i nie-

I S S t ó f  P *  wtteiw 1 ch o ^ y . ś m T e T k w i m o T . - r ^ t ^ k t e ^ a I | K u t a  p„,8kieg» od m m ^ k w I f T ^
SStrZh Ł Z  lipcowego i innych chwilowych miast zaś zwiększyła się śmiertelność ludzi po- dny, bo wymagał wytężonej czuj noś J  i wielkiej jego istnienia było żenie e i Hi  g° 7 jaŚQlć- że rz^d od-
w tvm A^n sPecyalna r§k°jmia ofiarowane będą I wyżej lat 60. Liczba szpitali zwiększa się w równowagi rozumu. Praca parlamentarna pod ha ty ^ m  a e naródowem ^  poli dal gtiiachu miastu, mimo że gmina należytość

miały być Ra- 
rozszerzenia za-

S i i T S P° ń  ł i°yat0',i“  0̂ ia<fôwczoraj aroiowi, że jego partya nie może - " J ;~ --------   ’ ■ r  - r  -
się misyi utworzenia gabinetu.

Berlin 4 łipca. Na dzisiejszem posiedzeniu]
sejmu w trzeciem głosowaniu przyjęty został wmo-  ttWł*uul

Namiestnik posiada charakter na wskroś|wie z n ik ą d : '" '”' “ v w“ v“ °“ jr W, W, W‘ | | ««>,*«?_̂  przeprowadzenia niezbędnych robót

- 2 »ą w ^jkhą w fiw ito iii.-s iss i sT7i5n s = s s ^ r i^ 3Ł ' i ^ ^ ^ | 5g r3E5aTo,&? S Ł *  ‘STRESS »•
w ?Lnh™M,er e i K° }? ?y , IŻ W cza8ie kiedy służby wojsliowej. W zakresie administracyi ucho- tał w tym okresie tak samo, jak przedtem tak toast: kochajmy sie! wnoszę pole. 2) Upoważnia się sekcyę ekonomiczną do

-  .**«-». -  W sprawie j ik  ja m ię u  U o iem i i  & £ % * ] ' "  y f f S Ł f f L -  gio. drngi pMel „ .k i  J S t S Z  S “X ” 5 j
liRhrvinnuiinT »>"«■«'! jeszcze na cześć p. Ma- kwotą 1000 złr. ‘ ^ '

dowvch ' * ‘-------------- .^ . .v n n ^ v -  u^mij w  mi RumcwuuBi;! ihuiu wy- 1  saun zwróciliśmy mu na to uwagę, wszak sami | tu 'podajemy w tłómaczeni^poSkiem*0^* 0̂  r* -m‘ K a s p a r g k  wykazuje, że

l ż b ? ^ “ neto° “T  N0 ' <lai8!ei8?em. P08'6^ "  i » s « < ^ P « 5 k i M “ ! ^ ' ^ k ln J a 0^ S :  ^  w T " “ e L i.™  “ J ? 9 ° °  ?*.'•. s p d ^ i5'8 r o /  o tw a r S ie la k ff iw

S n ^ ^ J p,^ w i = * i . rścia, jakiego doznali 1 łipca we Francy i w miej- Mówca jednak może w imieniu całeio rządu bvła zaehoSSnJm iSS? i » » » « « » » ^ u y  «ajj. ran  powoiat JK. I kwoty należułoby się w.
smwoSc. Saint Jnlien pracuj,o , tam rcbotui.y oiwiadctyC, że życzeniem jego j c t ,  skoro tylko rwano L n p u , tacndi,w/znaczony nam"'“z K  p J t o S T S  i 'b 2 2 £  f o r J a . 1*'a R e W i '

«PO- 1 ^ 7 .  celna nehwaliia S t T c O k r S r '0 -  * •  ~  8 1 ' ^ “ ' -A '? ? .* !*  '

wszystkimi głosami przeciwko 3 umowę handlową patryotyczna ladność r<
został ̂ s^awizdawcą. WUdcar̂ ^ Mćlme wybrany wadzeniu zbłąkanych żywiołów na drogę prawa. I dnę^^pokę; “Podobać jednego bohatera -  może i się raaze usasceiencyai madeyski do dymisyiwraz] Uchwaliła też Rada naglący wniosek przędło

k 4 ljP ^ -  Biuro Reutera donosi z Pe W odpowiedzi na wyrażone życzenie powiększę- f f S ^ S S d ?  A K ,  ^ y m  ^ p a d to  t ó  r f ^ J ^ S S  dobrego ‘f fa  k^ mftc?a8ie ^  V ™ .'radc« MagistrafuV s z y m k i e ^
ch?ńśko rosvfska^ tam z08tała umowa 0 poźyczlrę nia hczby politycznych urzędników, oświadcza mi- obowiązek i odpowiedzialność czynu, musza sieiRusini doświadczvHśmv » i L  4® wniesienia zaża-

ą> ,  n  tt mster« że Jaż w najbliższym roku zamierzone jest
^  r e i e r s D u r g  4 lipca. traw . Wieslnik ogłasza: pomnożenie starostw w poszczególnych krajach sus l

J F n E S S *  W życie . na8t«p« jw eh  środków: przedłoży odnośny projekt ustawy. Kwestya urzę- Uprzedzeń dziś już pisać w ew nV zna h i l r v e I  boLaty iak i btodnv t S  5 S ?  tak Isowej kilkanaście podań w sprawach konsensowycb.
1) worsonc nn snsadsm nn,wyżej sntwicrdsoncjldnikCw i pragmatyki służbowej h8dżic preedmio-1Kola, tanim sis j ,  poanad nsilowalo i ’ sanim ^ I s t y  clioiriek, któ d / ’, , r t wno s n iM  ^ S S U L

iku ograniczyć, 
przemawiają jeszcze r. m. 

R e h m a n .



przedewszyatkiem przyszły pod obrady wnioski 
sekcyi skarbowej o zmianę nkładu budżetu fun­
duszu miejskiego. Wnioski te uzasadnił referent 
gekcyi skarbowej r. m. Le o ;  zaznaczył on, iż we­
dług dotychczasowego systemu układany budżet 
liczył 78 tytułów i nie dawał należytego przeglądu 
gospodarki gminnej. Według nowego systemu uło­
żony budżet będzie liczył 14 działów; każdy dział 
będzie miał równocześnie wyszczególnione rozcho­
dy zwyczajne i nadzwyczajne. W ten sposób bu­
dżet będzie przejrzysty i więcej systematyczny 
Projekt nowego układu budżetowego opiera się 
na wypróbowanym systemie innych miast, szcze­
gólniej Wiednia. Sekcya przedkłada Radzie mia­
sta następujący wniosek: „Wzywa się wydział o- 
brachunkowy miejski, aby budżet na rok 1896 
przedstawił Radzie miasta już według nowego po- 
działa.

Wnioski Rada uchwaliła po rozprawie, w któ­
rej zabierali głos r. m. B o r o ń s k i ,  R o t t e r  
P r o p p e r  (krytykując projekt), E p s t e i n  i refe­
rent L eo.

Dalej bez rozpraw załatwiła Rada następujące 
sprawy: I. Na wniosek sekcyi ekonomicznej przy­
jęła do wiadomości reskrypt Wydz. krajowego o 
uchwale Sejmu-, dozwalającej gminie użyć kwotę 
300,000 złr., pozostałą z l 1/, milionowej pożyczki 
na cele asanacyi miasta, t. j. budowę kanałów 
i zakładu czyszczenia miasta, polecając zarazem 
Magistratowi, ażeby co roku przedkładał sprawo­
zdania Wydz. krajowemu z użycia tej kwoty. II. 
Na wniosek sekcyi ekonomicznej i skarbowej u- 
chwaliła założenie ścieżek na nowym cmentarzu 
miejskim w Rakowicach kosztem 1500 złr. III. Na 
wniosek sekcyi ekonomicznej i skarbowej uchwa­
liła dodatkowy kredyt 572 złr. 10 ct. na sprzęty 
kancelaryjne, sprawione dla biura prezydyalnego. 
IV. Na wniosek sekcyi skarbowej udzieliła zali­
czkę w kwocie 5000 złr. na zakupno węgli dla 
urzędników i sług miejskich. (Referent radca Ma­
gistratu S k r z y n i a r z ) .  V. Uchwaliła przystąpić 
do Towarzystwa zachęty przemysłu krajowego we 
Lwowie w charakterze członka-zalożyciela z je­
dnorazową wkładką 100 złr. VI. Zezwoliła na u 
tworzenie posady nauczycielki pomocniczej dla 
oddziału kursu krawieczyzny przy szkole wydzia 
łowej żeńskiej z płacą roczną 430 złr., począw­
szy od I półrocza roku szkolnego 1895/6. (Refe­
rent radca Magistratu S z y m k i e w i c z ) .

Do dalszych obrad zabrakło kompletu.
R. m. Zo l l  zaprasza członków Rady nsilnie o 

przybycie na posiedzenie w przyszłym tygodniu, 
albowiem na porządku dziennym pomieszczonem 
będzie nadanie prezenty na posady starszej i młod 
szej nauczycielki. P. p r e z y d e n t  w porozumie­
niu z Radą oznacza termin przyszłego posiedze 
nia na wtorek d. 9 lipca, jest bowiem jeszcze do 
załatwienia kilka naglących i ważnych spraw.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową, w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół rokn 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 mięsiste 2 złr. 
50 et.; z przesyłką, pocztową, do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr,, kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

{MT* Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne' zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Csasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su­
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera pr?y ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera, główna tra­
fika w Rynku głównym, Bióro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2 i u p. Mańkowskiej 
w Sukiennicach.

Sp©* PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy uliey Karola 
Ludwika 1. 9.

K B O J f I K A .
Kraków 5 lipca.

—  D ajprzęw ielebniejszy k siążę biskup krakowski
X. Puzyna powrócił 4zisiaj do Krakowa z wizytacyi 
kanonicznej w dekanacie żywieckim.

— Na restauracyę katedry na W awelu nade­
słali do książęco - biskupiego Konsystorza: Stani­
sław hrabia Stadnicki 500 złr., jako pierwszy udział 
ofiarowanego przezeń datku, parafia Myślenice 15 złr., 
pa$aijią Spytkowice przy Jordanowie 18 złr.

— Z Uniwersytetu- P- B^ycki, rodem
z Liska, otrzymał dziś na tutejszym Uniwersytecie
stopień doktora praw.

— Docentura. JE. kierownik ministerstwa oświaty 
zatwierdził akt habilitacyjny Dra Stanisława Wró­
b l e w s k i e g o  na docenta prawa rzymskiego w Uni­
wersytecie Jagiellońskim.

— T eatr letni w  parku krakowskim : po raź 
pierwszy w obecnym sezonie Nasze ‘paryżanki ko- 
medya w 5 aktach 0. Danielewskiego, z panią §ze- 
retti Myszkowską i p. Danielewskim w głównych ro­
lach. — W sobotę 6 bm. Pąlestrant operetka w 4 
aktach Milliickera. — W niedzielę 7 bm. Nasi Fi- 
kalscy z p. Danielewskim. — W poniedziałek po 
rag «jriigi Nasze paryżanki. — We wtorek 9 bm. 
po raz pierwszy fydigo, opera komiczna w 4 aktach 
Straussa.

— M ianowania. Pan Namiestnik zamianował pra­
ktykantów budownictwa: Józefa Srokę, Michała Mo- 
rawieckiego i Władysława Skoczyńskiego adjunktami 
budownictwa w galicyjskiej państwowej służbie bu­
downictwa.

—  Ze Lwowa donoszą: J. E* p. Namiestnik hr.
adem wyjechał wczoraj rano na kilka tygodni do

Buska. P. Namiestnikowa udała się z córką wczoraj 
po południu na pobyt letni również do Buska.

Kondolencya. Ze Lwowa donoszą nam: (X ) 
Z powodu śmierci b. posła sejmowego Mikołaja hr. 
Wolańskiego, uchwalił Wydział krajowy wysiać do 
bratanicy zmarłego, pani z hr. Wolańskich Boguckiej 
pismo kondolencyjne; złożyć na trumnie zmarłego 
wieniec i wywiesić na szczycie gmachu sejmowego 
żałobną chorągiew.

—  Kursa dla nauki zręczn ośc i. Donoszą nam ze 
Lwowa: (X ) W budżecie krajowego funduszu szkol­
nego wstawia Sejm corocznie do dyspozycyi Rady 
szkolnej krajowej kwotę 800 złr. na urządzenie wa­
kacyjnego kursn nauki zręczności w Krakowie i 
800 złr. na takiż sam kurs w Sokalu. Kwot tych 
użyła Rada szkolna krajowa w ten sposób, iż po 
260 złr. przeznaczyła dla Krakowa i Sokala na po­
krycie kosztów urządzenia kursu, resztę zaś po 540 
złr. przeznaczyła na zasiłki po 30 złr. dla 18 nau 
czycieli szkół ludowych, mających wziąć udział w kur 
sie w Krakowie i dla 18 nauczycieli, mających wziąć 
udział w kursie w Sokalu.

Na kurs wakacyjny nauki zręczności w Krakowie 
powołała Rada szkolna i przyznała zasiłki następu­
jącym nauczycielom: Władysławowi Gabryelowi z Pi- 
sarzowic, okręgu bialskiego; Franciszkowi Sikorskie­
mu z Rzepiennika biskupiego, okręgu gorlickiego; 
Janowi Dubasowi z Kasinki małej, okręgu limanow­
skiego; Józefowi Frączkowi z Kolbuszowy dolnej; 
Władysławowi Traczyńskiemu z Lutowisk, okręgu li 
skiego; Janowi Kosiatemu z Tęgoborzy, okręgu no­
wosądeckiego; Stanisławowi Wilkowieżowi z Wie­
wiórki, okręgu pilzneńskiego; Józefowi Różkiewi 
czowi z Białki, okręgu rzeszowskiego; Franciszkowi 
Gołuchowskiemu z Komanicy, okręgu sanockiego. 
Antoniemu Neiderowi ze Suchy, okręgu żywieckiego; 
Antoniemu Smoluchowskiemu z Bielczy, okręgu brze­
skiego; Aleksandrowi Milanowi z Ropczyc; Fran­
ciszkowi Gamarzowi z Zamaty, okręgu tarnowskiego; 
Feliksowi Mrozińskiemu z Roczyn, okręgu wadowi­
ckiego: Józefowi Tyrale z Jawornika, okręgu myślę 
nickiego; Feliksowi Trynieckiemu z Grodziska, okrę­
gu łańcuckiego; Janowi Kikiewiczowi z Petryłowa, 
okręgu tłumackiego i Józefowi Nowakowi z Tarno 
brzega.

Rada szk o lna  krajowa uchwaliła na posiedze­
niu dnia 1 b. m .:

Zamianować nauczycielami w szkołach ludowych: 
Władysława Traczyńskiego w Stanisłówce, Józefę 
Kwiatkowską w Bartkówce, Bazylego Dzikowskiego 
w Walawie, Pawła Myssaka w Dublanach, Maryę 
Kliszównę starszą nauczycielką 4 klasowej szkoły 
mięszanej w Krakowcu, Wilhelma Hawla nauczycie 
lem kierującym 5-klasowej szkoły męskiej w Dobro 
milu, Kaspra Płonkę nauczycielem w Dębowie, Cze 
sławę Arvayową młodszą nauczycielką 6 klasowej 
szkoły żeńskiej w Drohobyczu, Józefę Olszańską 
młodszą nauczycielką tejże szkoły, Emila Jana Ko- 
ckę młodszym nauczycielem 4 klasowej szkoły mę 
skiej w Drohobyczu, Otylię Jakubiczkównę młodszą 
nauczycielką 3-klasowej szkoły mięszanej „na Za- 
dwórnem" w Drohobyczu, Andrzeja Szmyda nauczy 
cielem w Bziance, Michalinę Bienikównę nauczycielką 
w Ostrowie, Stanisława Kowala młodszym nauczycie­
lem 5 klasowej szkoły mięszanej w Łańcucie, Toma 
sza Dzieniewicza młodszym nauczycielem i Emilię 
Smolkową młodszą nauczycielką ó-klasowej szkoły 
w Przeworsku.

Zamianować zastępcami nauczycieli w szkołach śre­
dnich: Salamona Handla w gimnazyum w Brodach, 
Dezyderego Ostrowskiego w gimnazyum w Jaśle, 
Dra Jana Leciejewskiego w gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, Wiktora Pogorzelskiego w gimnazyum 
św. Anny w Krakowie, Andrzeja Aliskiewicza w gim­
nazyum II  we Lwowie, Teofila Stupnickiego w gim­
nazyum V we Lwowie, Konstantego Wojciechow­
skiego w gimnazyum V we Lwowie, Emila Jarmul- 
skiego w gimnazyum w Tarnowie, Pawła Postla 
w szaole realnej w Krakowie, Feliksa Urbanowicza 
w szkole realnej w Krakowie.

Przenieść zastępców nauczycieli w szkołach śred 
n ich : Dra Ludwika Boratyńskiego z gimnazyum 
w Bochni do gimnazyum w Tarnowie, Włodzimierza 
Stępienia z gimnazyum w Brodach do Jarosławia, 
Ludwika Petryńskiego z gimnazyum w Brodach do 
Rzeszowa, Gustawa Schónbacha z gimnazyum w Bro­
dach do Stanisławowa, Antoniego Olberka z gimna­
zyum w Brzeżanach do Tarnopola, Aleksandra Dem 
kowicza z gimnazyam w Drohobyczu do gimnazyum 
akademickiego we Lwowie, Michała Waszkiewicza 
z gimnazyum w Brzeżanach do Kołomyi, Włodzimie­
rza Maślaka z gimnazyum w Jaśle do Stanisławowa, 
Hipolita Neuwirtha z gimnazyum w Jaśle do gimna 
zyum III w Krakowie, Stefana Żydowskiego z gim 
nazyum w Kołomyi do Sambora, Leona Dolnickiego 
z gimnazyum w Kołomyi do gimnazyum akademi­
ckiego we Lwowie, Teofila Mryca z gimnazyum 
w Kołomyi do Drohobycza, Bronisława Kąsinowskie- 
go z gimnazyum św. Anny w Krakowie do Rzeszo­
wa, Dra Zygmunta Zapałę z gimnazyum św. Anny 
do gimnazyum św. Jacka w Krakowie, Gerarda Fe 
lińskiego z gimnazyum św. Jacka do gimnazyum 
św. Anny w Krakowie, Stan. Bobińskiego z gimna­
zyum św. Jacka do gimnazyum św. Anny w Krako­
wie, Józefa Wyrobka z gimnazyum św. Jacka w Kra­
kowie do gimnazyum w Wadowicach, Jana Kreinera 
z gimnazyum III w Krakowie do gimnazyum w Bo­
chni, Włodzimierza Dykiego z gimnazyum akademi­
ckiego we Lwowie do Brzeżan, Bazylego Hrycewi- 
cza z gimnazyum akademickiego we Lwowie do Brze 
żan, Kazimierza Strzeleckiego z gimnazyum Franci­
szka Józefa we Lwowie do Jarosławia, Szymona 
Smala z gimnazyum IV we Lwowie do Tarnopola, 
Tadeusza Pelczarskiego z gimnazyum IV we Lwo­
wie do Jarosławia, Józefa Webera z gimnazyum V 
do szkoły realnej we Lwowie, Karola Nittmana 
z gimnazyum V do IV we Lwowie, Leoncyusza Ku­
źnię z gimnazyum V we Lwowie do Przemyśla, Ka­
zimierza Jakla z gimnazyum w Rzeszowie do gimna­
zyum Franciszka Józefa we Lwowie, Jana Lubaczew- 
skiego z gimnazyum w Rzeszowie do Brodów, Kazi­
mierza Eliasza z gimnazyum w Samborze do Złoczo­
w a, Michała Matusiaka z Tarnopola do gimnazyum 
w Brzeżanach, Józefa Bielskiego z gimnazyum w T ar­
nowie do Wadowic, Ludwika Młynka z Wadowic do 
gimnazyum III w Krakowie, Wojciecha Turosza ze 
Złoczowa do gimnazyum V we Lwowie, Feliksa To 
bijczyka ze szkoły realnej w Krakowie do gimna­
zyum w Bochni.

—- W ystawa w iedeńskiego kongresu urządzoną 
będzie we Wieduiu w przyszłym roku i trwać bę­
dzie od 1 stycznia do 31 maja. W dniach ostatnich 
odbył właśnie komitet wykonawczy wystawy jedno 
ze swoich posiedzeń. Przewodnictwo dzierżył hrabia 
Hugo Abensperg-Traun; udział w naradzie przyjmo­
wali: radca sekcyjny hr. Latour, Jan ks. Schwarzen- 
berg , radca ministeryalny Dr Haymerle, sekretarz 
ministeryalny bar. Weckbecker, dyrektor muzeum, 
radca dworu Bucher i członkowie zarządu tegoż: ku­

stosz Chmielarz, dyrektor Dr Glossy i prof. Dr Gu- 
glia. Sprawozdanie podnosi fakt znaczący i dla wy­
stawy nader pomyślny, że wszyscy posiadacze pa­
miątek współczesnych —  prywatni właściciele zbio 
rów i instytucye publiczne — okazali wszelką goto­
wość wypożyczenia wszystkich, znajdujących się 
w ich posiadaniu okazów. I  tak współudział swój 
przyrzekli: arcyksiążęta: Karol Ludwik, Franciszek 
Ferdynand d’Este i Ludwik W iktor; ks. Cumberland, 
panujący ks. Jan Liechtenstein; biblioteka m. Wied­
nia, muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie, cesar­
ska galerya obrazów, cesarskie muzeum archeologi- 
czno numizmatyczne, jeneralna intendentura teatrów 
dworskich, biblioteka dworska, Muzeum Hohenzoller­
nów w Berlinie, Joanneum w Gracu, berlińskie mu­
zeum artystycznego przemysłu, północno-czeskie mu­
zeum przemysłowe, muzeum pocztowe, królewska zbro­
jownia w Berlinie, a nadto wiele innych zgłoszeń 
napływa niemal codziennie ze wszystkich państw eu­
ropejskich — a to wszystko dobrze o powodzeniu 
wystawy już dzisiaj wróży. Obejmie ona ćwierćwie­
cze od 1800 po 1825 r., odtwarzając wszystko, co 
w danej epoce na szczególną zasługiwało uwagę.

Do komitetu należą, prócz wyżej wymienionych: 
bar. Chlumecky, hr. Lanckoroński, tajny radca Arneth, 
Mikołaj Dnmoa, ks. Fr. Liechtenstein, Dr Wojciech 
Figdor, ks. A. J. Schwarzenberg i wreszcie dyre 
ktor Schonbrunner. Obok pism niemieckich i pol­
skich, zajmują się tą kwestyą i dzienniki rosyjskie.

—  Olivier C lo izeaux, tytularny pofesor „Musee 
d’histoire-naturelle w Paryżu, wybrany został, jak  do­
nosi Reichsanzeiger, przez akademię umiejętności 
w Berlinie na członka-korespondenta fizyczno-matema 
cznego tejże akademii.

— Nekrologia. W ł a d y s ł a w  G l i x e l l i ,  oby 
watel m. Krakowa, jubiler i złotnik, zmarł w dniu 
4 b. m. o godzinie 1 w nocy, przeżywszy lat 64. 
Zmarły ukończył 50 lat swego zawodu jako jubiler 
i złotnik, w zupełnej ciszy, a w dniu 13 czerwca tu­
tejsze Stowarzyszenie jubilerów i złotników uczciło 
tę 50-letnią rocznicę zawodową śp. W ł a d y s ł a w a  
G l i x e l l e g o  wręczeniem mu ozdobnego adresu. Ro 
cznica ta  przypadła już dla jubilata podczas groźnej 
choroby, której dziś uległ. — Szczerze oddany swemu 
zawodowi, pracował on gorliwie i mógł służyć dla 
wielu za wzór człowieka pracy i umiłowania swego 
zawodu; — szczupły jego sklep, którego na chwilę 
nie opuszczał, służył mu za pole działania i służby 
obywatelskiej —  cieszył się też publicznem zaufa­
niem wszystkich sfer społecznych. Dla każdego uprzej­
my, był zarazem uczynnym i ofiarnym — miłego 
obejścia i znawca niepospolity w swym zawodzie, 
zjednał sobie wielu przyjaciół. To też w całorocznej 
jego chorobie, wiele osób, z pośród jego klientów od­
wiedzało go, szczerze współczucie swe objawiając. — 
Pogrzeb odbędzie się jutro (w sobotę) dnia 6 b. m. 
o godz. 5 po południu z domu własnego przy ulicy 
Łobzowskiej pod L. 18. —  Nabożeństwo żałobne od- 
prawionem zostanie we środę dnia 10 b. m. o godz. 
10 rano w kościele 00 . Karmelitów na Piasku.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W sobotę 6 b. m .: Favorita, opera w 4 aktach 
Donizetli’ego.

W niedzielę 7 b. m .: Traviata, opera w 4 aktach 
Verdi’ego.

— Dnia 4 lipca przed południem trochę deszcz, 
zresztą dość pogodnie; termometr od - |-24 '8  spadł 
w nocy na -j-16’0 C. Barometr z małą zmianą; o 
godz. 7-ej rano dnia 5 lipca stan jego był 744 0 
mm., termometru —1-16*2 C. Wiatr zachodni.

Wszelkie papiery wartościowe, i/ft . n
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Faust. — Występ p. Wołoszki, tenora.
Jestto myśl bardzo dobra, angażowania na sezon 

sił coraz to nowych, naszej publiczności niezna­
nych, bo skoro zainteresowanie się operą jest tak 
wielkie, że teatr jest zawsze przepełniony, dyrek 
cya może przesunąć większą część artystów pol­
skich, aby udowodnić, że w danym razie będzie 
mogła w przyszłości złożyć zawsze dobry i zado- 
walniający ensembl. Myszuga, Wołoszko, Warmut, 
Bandrowski — oto tenorzy, którzy w tegorocznym 
sezonie będą śpiewać. Po tryumfach Myszugi, który 
już ukazaniem się swojem na scenie usposabiał 
publiczność z góry jak najlepiej, śpiewać tenorowi 
mniej znanemu, to rzecz nie łatwa — czuć też to 
było w grze i śpiewie p. Wołoszki — ale p. Wo­
łoszko może w przyszłości publiczność zadowol- 
nić, jeżeli się niektórych niepotrzebnych rzeczy 
pozbędzie. P. Wołoszko posiada bowiem glos 
w kilku górnych i średnich tonach wcale ładny, 
głos ten jednak nie ma i nie będzie miał siły, bo 
natura jego nie wytrzymuje forsy. P. Wołoszko 
powinien zatem poprzestać na tern, że głos jego 
jest nie wielkim, ale miłym. Wysokie tony głosu 
jego są czysto falsetowe — w partyach zatem, 
w których tony bardzo wysokie rzadko przycho 
dzą, powinien p. Wołoszko lekko je wziąć, a nie 
popisywać się nimi, bo wypadek niedopisania 
głosu łatwo może się zdarzyć. P. Wołoszko pra­
gnie dykcyę wyrazistą połączyć ze śpiewem, a 
jestto dążenie bardzo chwalebne, ale jeżeli słowo 
jest na końcu ust, to śpiew powinien brzmieć ró­
wno, ale nie cofać się — powinien tworzyć ze 
słowem całość naturalną, a wtedy mowa i śpiew 
stworzą piękny wyraz. — Pod względem gry ma 
p. Wołoszko niektóre zbyt często powtarzające się 
ruchy, które sprawiają wrażenie, jakby akcyi do 
śpiewu przyczepionej. Sądu zupełnego nie można 
o tyle wydać o pierwszym występie ani też z góry 
przesądzać, bo śpiewak był nieco nerwowo uspo 
sobionym, co widać było w zbytecznym pośpiechu 
w kadencyach w duecie i w trzymaniu się w en- 
sem blach.

Cale zresztą przedstawienie Fausta wypadło 
bardzo starannie, a artystom nie szczędziła publi­
czność gorących oklasków.

Franciszek Bylicki.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K .r a k ó w  5 lipca. 
Targ dzisiejszy odbył się w niezmiennem uspo­

sobieniu.
Płacono pszenicę białą 7-75 do 8*10; czer­

woną 7*70 do 7*95 złr.; żółtą 7 70 do 7 95 z łr.; 
żyto 6-15 do 6*50 złr., jęczmień browarny 6*30 
do 6*70 złr.; na paszę 5*75 do 590  złr.; owies 
6*50 do 6*75 złr.; wykę 5 75 do 6 25 złr.; rzepak 
nowy — do —•— złr. Wszystko za 100 kilo­
gramów.

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu

Telegramy własne „ Czasu. “
Wiedeń 5 lipca. Według doniesienia dzień 

ników, srożyła się w nocy z dnia 2 na 3 b. m. 
gwałtowna burza, która zrządziła wielkie szkody 
w miejscowościach Spitz i Marbach nad Dunajem. 
Woda zalała wiele budynków i pozrywała mosty. 
Sześć osób, a między temi troje dzieci, utonęło.

Berlin 5 lipca. Londyński Standard doniósł, 
że przy sposobności mających się odbyć mane­
wrów, ma nastąpić zjazd trzech cesarzy w Prenz- 
lau. National Ztg zaś dowiaduje się na pewne, 
że wiadomość ta, o ile odnosi się do cara, pozba­
wioną jest wszelkiej podstawy. Wskazanem jest 
sprostowanie wiadomości Standarda, bo w prze­
ciwnym razie później nieobecność cara na zjeżdzie 
mogłaby dać powód do dowolnych kombinacyj.

Równocześnie odpiera National Ztg bardzo sta­
nowczo twierdzenie o wspólnej akcyi Niemiec 
z Anglią i Japonią. Wieści te są fantastycznymi 
wymysłami.

Berlin 5 lipca. Nordd. Allg. Ztg dowiaduje 
się, iż dotychczasowy poseł w Hadze hr. Rantzau 
przybył tamże, aby wręczyć swoje pisma odwo­
łujące. Następcą jego ma zostać poseł w Kopen­
hadze Brinckeu.

Berlin 5 lipca. W Neuruppin został wczoraj 
rano uwięziony praktykant policyjny Fincke wsku 
tek podejrzenia o wykonanie zamachu na pułko­
wnika policyi w Berlinie, Krausego, zapomocą ma­
chiny piekielnej. Powodem ma być zemsta pry­
watna. Wskutek tego upadają wszystkie kombi- 
nacye, przypisujące anarchistom zamach. O za­
machu tym kazał sobie cesarz przedłożyć me- 
moryał.

Wenecya 5 lipca. Dzienniki ogłaszają wy­
czerpujące wiadomości o krwawych zajściach 
w Saint Jean koło Marsylii, gdzie robotnicy fran­
cuscy napadli na robotników włoskich. Ośmiu 
Włochów jest zabitych, a dziesięciu rannych.

Paryż 5 lipca. Rada municypalna przyjęła 
wczoraj po południu uroczyście Dra Roux i wrę 
czyła mu złoty medal za odkrycie surowicy prze­
ciwko dyfteryi. Pasteur nie mógł być obecny na 
uroczystości wskutek choroby.

Amsterdam 5 lipca. Wyspa Jawa została 
nawiedzona straszną klęską powodzi. Setki ludzi 
utonęły.

San Francisco 5 lipca. (Depesza Central 
News o f Germania). Przybyły dziś parowiec „Ala- 
mede" przywiózł niepokojące wieści z Samoy. 
Krajowcy skupili się w kilku punktach i żądają 
natarczywie abdykacyi Malietoy, oraz zupełnego 
zniesienia monarchii.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 5 lipca. (Z Izby deputowanych). No­

wo wybrany poseł Bażant składa ślubowanie po­
selskie.

Referent K a t h r e i n zdaje ustnie sprawę z wnio­
sków o udzielenie wsparć z powodu klęsk ele­
mentarnych. Mówca wnosi wezwanie rządu, aby 
wdrożył odpowiednie dochodzenie i wstawił po­
trzebne kredyty. Wniosek uchwalono.

Następnie toczyła się w dalszym ciągu dysku- 
sya szczegółowa nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

Jeneralny mówca contra dep. K r a m a r z  przy­
znaje słuszność zapatrywaniu ministra Kielman 
segga, że płace urzędników nie mogą być podno­
szone licitando, występuje jednak przeciw prze 
wodniczącemu rady ministrów, który wypadł z roli 
w swoich poglądach na prawo petycyjne i koali­
cyjne urzędników. Wywody o stanie wyjątkowym 
musiałyby uczynić stanowisko Młodoczechów wo­
bec teraźniejszego gabinetu, o wiele więcej śli- 
skiem, niż to było dotychczas. Niezakłócony prze­
bieg pragskiej uroczystości „Sokołów" jest do­
wodem, że stan wyjątkowy jest zbyteczny. Czesi 
są przekonani, że kraje korony czeskiej mogą 
osiągnąć rozkwit tylko w związku z wolną i po­
tężną Austryą. (Oklaski na ławach młodoczeskich).

Jeneralny mówca pro dep. R u t o w s k i  przyłą­
cza się do oświadczenia, złożonego przez prze­
wodniczącego Koła polskiego, o stanowisku wobec 
nowego gabinetu. Mówca wita z zadowoleniem za­
mierzoną reformę służby sanitarnej i pomnożenie 
politycznych urzędów w Galicyi, dalej zaleca rzą­
dowi zajęeie się uregulowaniem kwestyi nbszpie 
czeń i wyraża nadzieję, iż rewizya regulaminu 
prywatnych zakładów asekuracyjnych będzie w jak 
najkrótszym czasie przeprowadzoną. Mówca po­
piera życzenia prywatnych urzędników, w sprawie 
zaprowadzenia obowiązujących ubezpieczeń na 
starość i roztrząsa szczegółowo żądania Galicyi 
w zakresie regulacyi rzek. (Oklaski na ławach 
polskich).

Sprawozdawca K a t b r e i n  zrzeka się głosu. 
(Wesołość i oklaski).

Izba uchwaliła bez zmiany tytuł 1—3, poczem 
rozpoczęły Bię obrady nad tytułami 4 —7 etatu 
ministerstwa spraw wewnętrznych (państwowe urzę­
dy budownicze, budowa dróg i budowle wodne).

Dep. F o r m a n e k  wnosi regulacyę Łaby od 
Mielnika.

Dep. F o r e g g e r  żąda przejęcia na rzecz skar­
bu t. zw. żelaznej drogi z Eisenerz do Styryi.

Deput. K a f t a n  nalega na ukończenie portu 
w Holeszowicach koło Pragi oraz kanalizacyi Moł- 
dawy i Łaby.

Wiedeń 5 lipca. Klub zjednoczonej lewicy 
uchwalił jednomyślnie wśród żywych oklasków 
przyjąć adres do Plenera, przedłożony przez prze 
wodniczącego dep. Beera. Adres wyraża głęboki 
żal z powodu usunięcia się Plenera z parlamen­
tarnej działalności i uznanie dla jego 22-letniej 
nieustającej, pełnej poświęcenia i niestrudzonej 
pracy dla stronnictwa. Adres wyraża podzięko 
wanie Plenerowi za nadzwyczajny jego trud i 
pracę, a zarazem wypowiada nadzieję, że klub 
będzie mógł jeszcze powitać Plenera w swojem 
gronie. Austrya bowiem w życiu publicznem nie 
posiada tak wiele znakomitych sił, aby mogła 
zupełnie zrzec się współdziałania Plenera w wiel­
kich państwowych pracach. W końcu oświadcza 
adres, że nazwisko Plenera zapisze się trwale 
w historyi austryackiego parlamentu i postępowej 
partyi.

Wiedeń 5 lipca. Izba handlowa w Ohebie 
uchwaliła wystosować do Plenera pismo, w któ- 
rem daje wyraz nadziei, iż postanowienie Plenera, 
którego motywa Izba w całej pełni ocenia, nie 
będzie nieodwołałnem i że w tern przypuszczeniu 
został Plener postawiony znowu jednomyślnie jako 
kandydat na posła. Pismo kończy się zapewnie­
niem niewzruszonego zaufania do Plenera.

Wiedeń 5 lipca. Polit. Corresp. donosi z Bel­
gradu: Utworzenie gabinetu koalicyjnego napo­

tyka na wielkie trudnaści. Król powołał wezo 
raj wieczorem Noyakovicza i powierzył mu utwo­
rzenie gabinetu, złożonego z postępowców. Mimo 
odmownej odpowiedzi Novakovicza przyjście do 
skutku postępowego gabinetu nie jest wykluczone. 
Z drugiej strony uchodzi za rzecz możliwą rekon- 
8trukcya gabinetu Kriaticza bez tego ostatniego. 
Gabinet ten broniłby projektu finansowego wobec 
skupczyny, która jutro zgromadzi się na pierwsze 
posiedzenie. Rozwiązanie przesilenia możliwe jest 
tylko w jeden z powyżej przytoczonych sposobów.

Zagrzeb 5 lipca. Znany członek sejmu Da­
wid Starcewicz, został jednogłośnie wykluczony 
z t. zw. partyi prawa.

Rzym 5 lipca. Podczas wczorajszego posie­
dzenia Izby wywiązał się zatarg między podse­
kretarzem stanu w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych Gallim a dep. Marescalchim. Na korytarzach 
Izby opowiadają, że dzisiaj odbyć się ma między 
nimi pojedynek na pałasze.

Rzym 5 lipca. Dzisiaj odbył się pojedynek 
między podsekretarzem stanu Gallim, a dep. Ma­
rescalchim. Marescalchi rannym jest w głowę, 
Galii jest zadraśnięty lekko w lewą rękę. Pogło­
ski o dymisyi Galliego są bezpodstawne.

Londyn 5 lipca. Pożyczka chińska w sumie 
miliona funtów szter. podpisana została dziesięć 
razy.

Londyn 5 lipca. Izba niższa przyjęła w dru- 
giem czytaniu bil o wydawaniu przestępców i 
w trzeciem czytaniu bil o zmianie ustawy prze­
ciw niesumiennym i bezprawnym wichrzeniom. 
Powyższy bil zwalcza napaści, uwłaczające czci 
kandydatów wyborczych.

Belgrad 5 lipca. Król przyjął dymisyę ga­
binetu Kristicza i powierzył posłowi przy dworze 
wiedeńskim Simiczowi utworzenie koalicyjnego 
gabinetu.

Belgrad 5 lipca. Utrzymuje się pogłoska, że 
Simicz złożył misyę utworzenia koalicyjnego ga­
binetu. Obecnie toczą się rokowania z Novakovi- 
czem w sprawie utworzenia postępowego mini­
sterstwa.

J ¥ A E > M S * . A 1 VE .
(Artykuły w  dziale tym nie pochodzą od Redakeyi).

Zakład wychowawczy
l i .  l a t  I l i a  n a  (Ludomira)

przy ul. Pijarskiej l. 3. I I  p. przyjmuje 
uczniów szkól średnich.

Warunki przystępne. — pomoc w  naukach 
zapewniona. (1445 19-)

J ir z y c z e k  M a c ie jo w sk i  
adwokat w Samborze

poszukuje natychmiast rutynowanego koncypienta 
na dwa miesiące, ewentualnie stale.

(1527 1-2)

Zakład dentystyczny Dra W. Lep- 
kowskiego poszukuje ucznia z ukończoną niż­
szą szkołą średnią, do nauki techniki dentystycznej.

Zgłoszenia w Zakładzie dentystycznym przy ul. 
Straszewskiego L. 26 w godzinach od 9 do 10 tej
srana. (1 5 2 3  3 . 3 )

MATTONI

U w a g a  n a  ten  zn a k  
w yp alon y  w  k o rk u , tu ­
d z ież  n a  czerw o n ą  e ty ­
k ie tę  o r ła  p o leca  s ię  
ja k o  och ro n ę  p rzec iw  
częstym  fa łszo w a n iem
Mattoniego G in liler  Sarka.

(129 8-
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Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 147-)

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

P o k o je  od  8 0  ct. p ocząw szy .

N L n ri k r a k o w s k i .
Kraków 5 lipca.

płaoą: żądają:
Za 100 rubli sr. . . 130 — 131 —
Za 100 marek . . .  59 15 59 65
20-frankówka . . .  9 58 9 68

5AHRBA TlUfiRAllCZll.
W tm teń  5 lipca. 9 g. 30 mis. po południu.

jg * • • *
g 47, koronowa 

Akoye ban. austr.-w.
„ kredytowe .

Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................
M arki....................
47, Renta węg. kor.
47, „ „ złota
Losy pram. wgg.
Losy taraakSe .

Usposobienie giełdy: dość stałe. 
B e r l i a  5 lipca.

itr. ot. ■ftr. et
101 15 Anglobank........... 176 -
101 35 Union.................... 366 26
123 80 Bankverein . . . . 168 76
101 50 i i i- 282 10
1078 , kol. Kar. Lud. 223 60

4 8 20 s „ lwowfiko-
121 20 osemiow. 327 fO

9 61V, .  „ połudn. . 1J 3 25
5 68 E lb e th a l.............. 291 75

59 277, Nordbahn . . . . . 3670
89 86 Staatfibahn . . . 441 76

123 50 A lp in ................. 97 40
158 5) Ałsoyo tytoniów® 240 —
88 10 Babie. . . . . . . 129 ',5

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
Krótka Warszawa.

168 80 1
168 55
219 60 |
219 16 |

47,7, Listy polskie 
Renta włoska . . . 
4ko. austr. kred, .

69 60 
80 >>7 

853 80 
219 6)

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chyliński-

filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego Zlecenia a prowincyi uskutecznia aią
Iwrotną pocztą bez doliczenia prowizji



CZAS z Soboty 6 Lipca 1895.

g :  N ajm niejsza książeczka 
do nabożeństw a

wyszła świeżo nakładom
KRIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Wład. Sułkowskiego w Krakowie
pod tytułem :

K s i ą ż e c z k a  m i n i a t u r o w a
czyli

KRÓTKI ZBIOREK MODLITW
ułożył S. B .

Wielkość książeczki wynosi ’/s centimetr, druko­
wana na najpiękniejszym w tlin ie , drobnemi ale 
bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcion­
kam i, z obwódką różową na każdej stronnicy, 
opr. bardzo elegancko w m iękką skórę, brzo"" 

złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza i 3, 41 lub & koron 
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob 

nej oprawy. (1324-19-) 
Na porto należy dołączyć 15 centów.

Or. M aksymilian Kohn
mieszka obecnie: ul. Pijarska Nr. 9, 
róg ul. Sławkowskiej, przy plantach

(1243-16-30)

Majątek ziemski
w powiecie rohatyńskim , składający się z 383 
morgów obszaru, w którym mieści się lasu 76 
morgów, stawów dobrze zarybionych 11 morgów, 
ogrodów 10 morgów, roli nadzwyczaj urodzajnej 
210 morgów i 21 budynków gospodar. w więk 
szej części zupełnie nowych — je s t pod bardzo 
korzystnemi warunkami do nabycia. Bliższa wia 
domość w handlu 3. Ważnego we Lwowie.

(1540 1-2)

Przez

Biuro nauczycielskie
H enryki T e isse y re

w Krakowie, ul. Franciszkańska 1 .1,
poszukują natychmiastowego 

umieszczenia: 
N a u c z y c i e l k i  P o l k i  muzykalne, ob- 

znajomione z obcrmi językami; 
N a u c z y c i e l k i  i b o n y  F r a n c u z k i  

i A n g i e l k i  dyplomow. i muzykalne; 
w r e s z c i e :  N a u c z y c i e l k i  i b o n y  

N ie m k i ,  P o l k i  F r o b l a n h i ,  tu­
dzież o s o b y  d o  t o w a r z y s t w a  i 
z a r z ą d u  d o m u .  (1458-4-4)

p a r c e l  b u d o w l a n y c h  kilka­
naście, po nader przystępnych cenach, 
także w i l l a  O b s z e r n a ,  budo­
wana z wszystkiemi wygodami, 10 
pokoi, dwie sa le , piw nica, kuchnia, 

łazienki, wcdocięg i stajnia. 
Wiadomość przy ulicy M i k o ł a j ­

s k i e j  L. IG w sklepie. (1512-2)

Do ■malenia stosowne, wielkie, wyborowe
hiszpańskie wiśnie,

tudzież znakomite wielkie
m o r e l e

wysyła w 5cio-kilowych koszykach pocztowych, 
koszyk po 1 złr. 26 ct. (1429-9-10)
A. Hoffmann, Kyiregyhaza, Ungarn.

D la [większych
gospodarstw.

Igierski najlep^J
sm a le c  z  św iń

prawdziwy i czysty
w nowych beczkach z tw ar­
dego drzewa zawierających
około 50 klgr. po 66 ct. 
netto k lg ., beczki darmo i 
opłat, do wszyst. stacyj kol.
A u s t r i i  W ę g ie r  z a  z a l ic z ,  w y sy ła

J . T T h A T R l N G t R
^ > (* W ęgrzech

H  (1403-4-26)

Najlepsze czernidło w świecie!
FEBIOŁ12MDTA

CZERNIDŁ0 NA OBUWIE.
C. kJ uprz.

Fabryka załóż.
1(1832 r. 

w  W i e d n i u .
K to chce zachować 
swoje obuwie lśnią­
co czarne, iwiecące 
1 trwałe — niechaj 

kupuje tylko
F e r n o ie n d ta
czernidłonaobuwie

Wszędzie 
do nabycia,

Z powodu nailadowań — należy dokładnie 
uważać na moją firmę (4-28 62)

St. Fernolendt!

MAS ĆNASKORNAMOULIN
W  PARYŻU.

Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­
szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu­
ty n a  częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na 
skórne; w strzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa na po 
root włosów. (1351 9-52)

Słoik 2% frank, we Francyi, w Paryżu, w apte 
oe p. H O B Ł 1 W , 30, ulica Louis de-Grand.

W e Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 
wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako 
wie w aptekach pp. T rauczyńskiego, Redyka, 
Winzniewskiesro i Hellera

KAROL KN0RECK I SPÓŁKA
Handel towarów kolonialnych, win i delikatesów 

w K rakowie, ul. Floryaiisha li. 23,
poleca nowo urządzone

p o k o j e  d o  ś n i n d n i k
oraz wyśmienitą

k u c h n i ę  i p i w o  p i l z n e n s k i e
Z BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO. (1526-1-10)

Ś w ieże owoce i  j a r z y n y  zaw sze  n a  sk ładzie .

Wielką sezonową wyprzedaż wszelkich towarów 
wysortowanych urządza do dnia 15 lipca b. r.

P i e r w s z y  n a j t a ń s z y  b a n d e l  k a t o l i c k i

Kłosiński i Sp., Kraków, ul. Floryańska 17.
S zczegó ln ie po leca m y : 

r e s z t k i  m a t e r y j  w e ł n i a n y c h  i  p e r k a l i  — p o ń c z o c h y ,  s k a r -  
p e t k i  o d  15  c t .  p a r a  — 3 0 0 0  k r a w a t ó w  n a j m o d n i e j s z y c h  
o d  1 5  c t .  — 8 0 0 0  p a r  o b u w ia  d a m s k i e g o  i  m ę s k i e g o  z  j a ­
s n e j  s k ó r k i ,  k a r ł s b a d z h i e  — p a r a s o l k i ,  p a r a s o l e ,  g o r s e t y ,  
w o a l k i  — d y w a n y ,  k o c e ,  k a p y , c h o d n i k i ,  o b r u s y  — r ę k a -  
w i c z k i  n i c i a n e  o d  1 5  c t . ,  c h u s t e c z k i  p ł ó c i e n n e  i  b a ty  s ' o w e ,  
o r a z  s e t k i  i n n y c h  a r t y k u ł ó w  p o  b a j e c z n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

(1510-3-5)

Dobra Kobylnica ruska z kolonią Fehlbach
położone w powiecie Jaw orow skim , obszaru 1450 morgów, z tego 581 morgów pola ornego, 
207 morgów łąk i pastw isk, 648 morgów lasu — będą sprzedane na licytaeyi dnia Sgo lipca 
b .  r . ,  o godzinie 10 rano, w c. k. Sądzie obwodowym w Przem yślu , za jakąkolw iek bądź cenę.

W adyum 22.000 złr.
W arunki licytacyjne można przeglądnąć w registraturza c. k. Sądu obwodowego w Prze­

myślu. — Bliższych wiadomości udziela też kancelarya ad w. lira Fryderyka Urattera 
we Lwowie, ulica Mickiewicza Nr. 12. (1537-3-3)

Pranie zapomocą powietrza!
Niezaprzeczonym jes t faktem , że rzadko który wynalazek z powodu swych praktycz­

nych zalet tak  szybko wszędzie stał się ulubionym i wprowadzonym, jak

patentowana ręczna maszyna do prania
„ U n d i n e . * *

Niestety, następstwem tego je s t ,  iż z powodu osiągniętych znacznych wyników stara 
się zazdrosna konkurtucya omamić publiczność naśladowaniam!. Mimo wszelkich jednak  usiło­
w ań nie można stworzyć lepszego, pojedynczego w manipulacyi i trwalszego przyrządu , niż 
jest Undine. •

Uprasza się Szan. Publiczność we własnym inte­
res ie , ażeby przy zakupnie ręcznych maszyn do 
prania uważała na szyldzik z Nrem patentu i bie­
żącą liczbą sztuki. — Tylko te  przyrządy są praw­
dziwe i dobre do użycia, w s z y s t k i e  inue naśla­
dowania mniejszej wartości.

U n d in e  (pranie zapomocą powietrza) czyści bie­
liznę naciskiem powietrza bez trudności i najmniej­
szego uszkodzenia bielizny.

Najużyteczniejszy przedmiot do używania w każ- 
dem gospodarstwie domowem.

U n d in e  je s t do nabycia we wszystkich lepszych 
handlach tego rodzaju po 3 złr. 50 ct. (422-21-26)

TylŁo prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  TOPAZY,  MOLDAWI TY 
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E A C ¥ A 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (793-in-)

Bielsfa) - j i  Towarzistwo nazowe.
35 zwyczajne

walne zgromadzenie akcyonaryuszów
posiadających prawo głosowania, odbędzie się w ponie­
działek dnia £ 2 g o  lipca 1895 r. o godzinie 5ej 
po południu, w lokalu Bielsko-Bialskiego Towarzystwa 
przemysłowego „w Domu Cechowym" w Hielsku. 
Stosownie do statutów są następujące przedmioty na

porządku dziennym:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi o peryodzie ruchu od Igo lipca 1 8 9 ^  r. 

do 30go czerwca 1895 r . ;
2) Zbadanie i przyjęcie rachunków ;
3) Oznaczenie dywidendy;
4) W ybór jednego dyrektora i dwóch cenzorów ;
5) Możebne wnioski pojedynczych akcyonaryuszów, które maj^ być 

zgłoszone na 8 dni przed zebraniem.
Zapraszamy PP. akcyonaryuszów upoważnionych do 

głosowania, do wzięcia udziału w tern walnem zgroma­
dzeniu, z tern nadmienieniem, że karty legitymacyjne 
na 8 dni naprzód przed walnem zgromadzeniem w biu­
rach zakładu gazowego wydanemi zostaną.

DTBlfifiCY A.
Wyciąg ze statutów:

§ 25. Na walnem zgromadzenia mają tylko ci akcyonaryusze prawo 
głosowania, którzy posiadają najmniej pięć na swe nazwisko opiewających 
akcyj. Każde pięć akcyj daje jeden głos. Każdy akcyonaryusz upoważniony 
do gł sowauia może przenieść swój głos na innego akcyonarynsza, mającego 
prawo głosowania.

§ 26. Kto chce swoje prawo głosowania osobiście lnb przez pełno­
mocnictwo wykonać, musi wykazać rzeczywiste posiadanie opiewających 
na swe nazwisko akcyj i złożyć je przynajmniej na ośm dni przed zgro­
madzeniem do kasy Towarzystwa, lub też ma dowieść, że wymagana we­
dług statutów ilość akcyj dla niego w jakiej publicznej kasie lub u nota- 
ryusza złożoną została. W takim wypadku należy złożyć kwit depozytowy 
w kasie Towarzystwa. Na to złożenie wystawione zostanie pokwitowanie 
odbioru, za którego zwrotem po walnem zgromadzeniu akcye lub inne zło­
żone dokumenta znów wydane zostaną. (1449 3-3)

F Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów:
Specyficzne

URITAS MYDŁO DO UST
Austr.-węg. patent. Medale nagrody> wyst. powsz. Londyn 1862—Paryż 1878. 

fil* P  ftfl r a h n a a  przyboczn. den tystyś.p . Ces.Maksymiliana I. itd. 
I#r. u . III. ra lłC r d , Qłjwna rozsyłka: w Wiedniu, I., Bauernmarkt 3. 

Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i  parfumeryach.
Tamże je s t też do nabycia: (144-13-13)

c. 1 li. uprz. eseneya do ust Eucalyptus Dr. C. n .  Fabera.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Lyszkiewicza, inżyniera 
w e L W O W IE , u l, św . M a rc in a  A r . 2 9 ,  poleca

asfaltowa masę w gorącym stanie
do izolowania murów od wilgoci;

TEKTUBĘ ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków , 

rola SO metrów Q od złr. 8 do złr. 3*SO)
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

Lak asfalt, św iecący do konserwacyi dachów tekturowych, że la za  i d rzew a;
S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n y .

Fabryka osusza asfaltem Jako Jedynym znanym dotąd w budownictwie
środkiem

n a jh a r d z ie j zaw ilgocone śc ia n y  w m ieszkan iach . 
N i s z c z y  g o r ą c y m  a s f a l t e m  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k ,  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tek tu rą  oraz repa- 
racye tychże. Metr □  po 45 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się. (1087-25-100)

„ B a r h e r a * *
pastylki

S a g r a d a
z czokoladową powłoką, przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbowane i powsze 

chnie polecane, jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
jP F  środek przeczyszczający,

Dostać można prawie w każdej aptece. — Na znak prawdziwości opaska zamykająca p u ’elko 
cca na sobie nazwisko „Barber** i znak ochronny. — Cena dużego pudełka 1 złr. 20 ct., 
próbnego pudełka 35 ct. — J t dyne miejsce wyrobu i głów ny skład: Apteka zum Iieil. 
deist w Wiedniu. I., Operngasse Ir . IB. (1206 29 )

!Z I
 C i ą g n i e n i e  j u ż  

w e  c z w a r t e k .

G Ł O W N A  W YGRANA

3 0 . 0 0 0  Z ł r .  wartości.
Losy te mają na sprzedaż: w KRAKOWIE J . Altstiidter, Szarski i Syn, J . Landau, A. Eiben- 
schiitz, Z. Gleitzmann, S. Loria, J . H. Grajower, A. Holzer, A. Mendelsburg. (1326-14-)

U N I V E R S A L - B O D E G A
w W I E D N I U . w B E R 1 .1 N I E .

IPF*- Bezpośredni dowóz! Pierwsze źródło sprowadzania!
poleca za poręczeniem czystości i prawdziwości swoje 

w y b o r n e ,  s t a r e ,  o d l e ź a ł e  H i s z p a ń s k i e  i p o r t u g a l s k i e

wina dla chorych i na śniadania
M A L A G Ę , M A D E 1 R Ę ,

S h e r r y ,  w i n o  P o r t ,  M a r s a la  i  L a c r i m a e  C h r i s t i .
Sprzedają w '/i i JA butelkach po oryginalnych cenach z głównego składu p p .; 

Zopoth i bp., droguerya pod „Czarnym W ilkiem11 przy ulicy Siennej w Krakowie, 
tudzież Benj. Strauss i A. Studencki w Żywcu. (1378-2-6)

KLYTHIA
UDEUKATNIENIA 

I UPIĘKSZENIA CERY

DLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

PUDER
n a j g n s t o w n i e j s z y  p u d e r  t o a l e t o w y ,  

b a l o w y  i  s a l o n o w y ,  biały, różowy i żółty, 
chemicznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 

w Wiedniu.
Uznania z najlep. kół dołączone do każdej puszki.

GOTTLIEB TAUSSIG,
Cena puszki 1 złr. c‘ nadworny fabrykan t mydeł toaletowych i  parju m eryj.
a o  ct. R o zsy łk a  za Główny skład w Wiednia, I., Wollieile 3.
zaliczką lub za p o -  Mają do nabycia w Urakowiei A. Schultz, E, Smiłowicz, 
przednlem nadesła- J . Zapiatalski, Bracia Bilewscy i Filip E ile; w Tarnowie i 

ulem gotówki. M. Fleischer jun.; w Frzemyśln: M. Bartischan, A. Spaehner,
(141-24-48) i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

 m u m 'w r r r s T S  wt s s s s v r f t

JS t w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsaorf).!
Zakład wodoleczniczy i źętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon od A  maja f 
do 80 września. Nowo urządzony Pensyonat leczniczy otw arty cały rok. Poczta, j 
te legraf, stacya kolei żelaznej. — W yjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakładu! 

Dr. Zyg. Czop. lekarz zakł. (948-22-28) Parol Forńer.

Tanie, dobre i eleganckie
UBIORY MĘSKIE i DZIECINNE

kupuje się tylko we filii wiedeńskiej

J l i U H  I l l l l  i  S j l l w
w Krakowie, 

ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.
S k ł a d y  n a s z e :  w W iedniu , w Krakowie, u l. Grodzka 1. 9, 
we Lwowie, w P rzem yślu , w Kzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, w Czerniow cach, w Bielsku, 

w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (791-46-105)

H O W Y

IZ

Czcionkami Drukarni
f f i  y f f f ht y y i i  i  "f̂ r

ułożony przez
O. L . K.

(Ojca Leona Kapucyna)
p o w ię k sz o n y , ulepszony i licznemi 

obrazkami upiększony 
(wydanie piąte)

ś w i e ż o  w y s z e d ł  z  d r u k u
i jest do nabycia w Krakowie w klasztorze 

00. Kapucynów.
Ceny tego Brewiarzykai

Broszuro wary pojedynczo brany 1 złr. 
50 ct., biorącym naraz 50—100 egzem­
plarzy po 1 złr. 5 ct.
Oprawny w półskórek 1 złr. 90 ct., bio­
rącym naraz 100 egz. po 1 złr. 50 ct. 
Oprawny w szagryn, brzegi czerwone,
2 złr. 50 ct,, biorącym naraz 50—100 
egzempl. po 2 złr.
Oprawny w szagryn, brzegi złocone,
3 z łr., biorącym naraz 50 egzempl. 
po 2 złr. 50 ct.

Majątek ziemski
giem hipotecznym złr. 41.600, położony na ko­
rzystnych punktach handlowych i strategicznych, 
obejmujący 383 morgów obszaru ziem i, położo­
nej na nieznacznych pochyłościach, bardzo do­
b rej, urodzajnej gleby, o 21 budynkach gospo­
darczych, budowlanych i murowanych, nadający 
się do pareelacyi lub dla kolonij, z przyczyn fa­
milijnych pod bardzo przystępnymi warunkami 
z wolnej ręki do sprzedania. — Bliższych 
szczegółów udziela Jan Ważny, właściciel 
handlu we Lwowie, ul. Czarnieckiego Nr. 2. 

(1531-2-2)

KONCESYONOWANE

Biuro rozlepiaA afiszów
C. MĄKOSZEWSKIEJ

w Krakowie, Rynek główny Nr. 7, 
„pod Jaszczurkami“,

przyjmuje do rozlepiania w sze l­
kiego rodzaju a fisze  i ogłoszenia  

po umiarkowanych cenach.
>T V f  W W r V 'W  f  F f i

WINO lisa 
W & A S H B O O  ~  

OHO W U  3
doitamn od 56 litrów wiwyi, błeło Mr ^ 
yo 84 cmi, eurwont p  86 orni PłóhfcJ 
i tego 3 litry opłat, n  wysłaniom 96 cegl. 3  
Benedykt H ertl, właściciel dóbr, h m  

Golitnch pny Goaoblta, Btyryt

NAJWIĘKSZY SKŁAD
maszyn do szyeia

(wyłącznie sysł, Singera)
i  r o w e r ó w

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. a219 31-) 
Na wypłaty od 28 złr. wyipj, 

gotówką o 10% tąniej,

E i l T S
itare i nowe sprzedaje najtaniej (653 201-)

EMIL WEINI2Ę Wian, I., gglztbergasae 4,

N a j l e p s z e  h e r c y ń s k i e
kanarki!

wyborowe śpiewaki w cenie $, 12, 15, 20 
marek. Bpzsyłjsa ?a zaliczką, Ośm dni 
próby, zamiana dozwolona. Cenniki, spo­
sób obchodzenia się darmo. (1371 3-4)

W .  I l e e r i n g - ,  St. Andreasberg
(Harz) Schulstrasse 427.

HOTEL VICTORIA B
we Lwowie, ul. Hetmańska,

się I
| łaskawym względom Szanownej Publiczności. 

(263-45-100) 3. Volse, właśc. hotelu.

| A T  K U J  T V
W S Z K L H I C H  K R A J Ó W

r w y r a b i a  dokładnie, punktualnie i najta ­
niej i s p i e n i ę ż a  

inżynier Q. Pajjhtgćhky 
(dawniej Steer & Biberj firma założona 1876, 
w W i e d n i u  T ., M f f r n t n e r a t r a i a e  6 .

Drzędownie uppważniopy. (§17-14-)

ARBENZA s ł y n n e  w  ś w i e c i e  
b r z y t w y

ze stałemi i ruchome!*;! 
ostrzauji. — W s&jjóBsży 
;oręczpny gatunek!
’od każdym względem .. 

najlepsze dotychczas brzytwy. Niezliczonelńwia 
dectwa wypowiadają z podziwem i największ 
jochwałą o ich dzielności golenia, icn silnei 
ecz łagodnem cięciu i zadowoleniu każdeg 

używającego. Do nabycia we wszystkich więk 
szych handlach tego działu i hurtownie z fa 
bryki Ad. Arbenz, Lauannne (w Szwajca 
ryi) i JTougne (Doubs).___________ (452-22-62

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bz|dca Drukarni Józef Łakociński,


